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Społeczeństwo chińskie
wyraża swe oburzenie
Jednolity protest narodu chińskiego
przeciw prowokacyjnym zarządzeniom Trumana

KOREA
PODZIA ŁK A flnMHBI 
O ___700 M 3

C2AN-CZUNG
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PEKIN (PAP) Rozkaz Trumana w sprawie utycia 7-ej floty USA dla przeciw
stawienia się wyzwoleniu Formozy wywołał jednomyślne oburzenie w społe
czeństwie chińskim. Związki zawodowe, partie i ugrupowania polityczne ogła
szają protesty.

Polska
delegacja rządowa 
w drodze do kraju

MOSKWA (PAP) Dnia 1 Hpca br. 
wyjechała t Moskwy do kraju polska 
delegacja rządowa do spraw gospo
darczych z wicepremierem Hilarym 
Mincem na czele.

Na Dworcu Białoruskim, udekorowa
nym sztandarami radzieckimi i polski
mi, wicepremiera Minca, min. Gede o- 
raz pozostałych członków delegacji 
żegnali m. in. min. handlu zagr. ZSRR 
— Mienszykow, wicemin. spraw zagr. 
ZSRR Ławrentiew, wicemin. handlu 
zagr. ZSRR Łoszakow.

Polską delegację rządową żegnali 
również przedstawiciele dyplomatycz
ni wszystkich krajów demokracji ludo
wej, akredytowani w Moskwie.

Premier Zapotocky 
zrezygnował 
ze stanowiska 
przewodniczącego 
centr. rady z w. za w.

PRAGA (PAP) Posiedzenie plenarne 
centralnej 
związków zawodowych przyjęło rezy
gnację premiera Zapotocky’ego ze sta 
nowiska przewodniczącego rady oraz 
rezygnację ministra pracy i opieki spo
łecznej Erbana ze stanowiska sekre
tarza generalnego rady.

Nowym przewodniczącym rady wy
brany został jej dotychczasowy wice
przewodniczący, członek parlamentu 
Franciszek Zupka.

Wiceprzewodniczący rady, Cipro wy 
jaśnł, że premier Zapotocky prosił o 
zwolnienie go z obowiązków przewód 
nlczącego rady czechosłowackich Zw. 
Zawodowych na sesji prezydium w po
łowie czerwca i że prezydium, biorąc 
pod uwagę poważne powody tego kro 
ku zgodziło się rezygnację przyjąć.

Premier Zapotocky uznał mianowi
cie, że nie jest rzeczą słuszną, aby 
członkowie rządu byli jednocześnie 
kierownikami ruchu zawodowego.

Wiceprzewodniczący Cipro i Inni 
mówcy oddali hołd ogromnym zasłu
gom premiera Zapotocky’ego, położo
nym przy jednoczeniu czechosłowac
kiego ruchu zawodowego.

Premier Zapotocky i minister Erban 
będą w dalszym ciągu współpracować 
z ruchem zawodowym, pozostając 
członkami prezydium rady.

rady czechosłowackich

Prasa chińska ogłasza dekla
rację Ogólnochlńskiej Federacji Zw. Za 
wodowych, piętnująca prowokacyjne 
stanowisko imperial.zmu amerykańskie
go w związku z wydarzeniami w Korei.

Deklaracja omawia w szczególności 
decyzje Trumana w sprawie przeciw
stawienia się wyzwoleniu Formozy.

W oczach chińskiej klasy robotni
czej i całego narodu chińskiego — 
głosi deklaracja — wystąpienie im
perializmu amerykańskiego stanowi 
przejaw szaleńczej i awanturniczej 
polityki która tłumaczy się strachem 
przed wspaniałym zwycięstwem ludu 
chińskiego i przed wzrastającą, potęgą 
Światowego Obozu Pokoju. Popiera
my w pełni oświadczenie ministra 
spraw zagranicznych Czou En - Lai‘a, 
który stwierdził, że bez względu na 
przeszkody, stawiane przez imperiali
stów amerykańskich, Formoza jest 
i pozostanie częścią Chin, Robotnicy 
chińscy wzmocnią, przygotowania do 
wyzwolenia Formozy od zaborców 
amerykańskich. Chińska klasa robot
nicza wraz z całym narodem chió- 
skim wyraża sw,ą, solidarność z luda
mi Korei, Indochin, Filipin i Japonii, 
walczącymi przecinko Imperializmowi 
amerykańskiemu.

Deklaracja kończy s>ę wyrażeniem 
przekonania, że narody świata spara- 
liżuj,ą< plany podżegaczy wojennych.

Rewolucyjny komitet Kuomintangu 
ogłosi) deklarację, w której charakte
ryzuje rozkaz Trumana nie tylko ja
ko próbę przeszkodzenia akcji wy
zwoleńczej narodu chińskiego, lecz 
również jako akt prowokacji przeciw
ko wszyskim narodom Azji. Popiera
my stanowczo — oświadcza komitet 
— — deklarację ministra spraw za
granicznych Czou En _ Lai‘a i pozo- 
stajemy wierni wskazaniom dra Sun 
Yat - Sena, który pouczał, że wszyst
kie uciskane narody Wschodu powin
ny połączyć się. i prowadzić nieza
chwianą walkę o wyzwolenie.

Chińska Demokratyczna Partia Ro-

botniczo - Chłopska charakteryzuje 
wystąpienie Trumana jako wyzwanie, 
którego celem jest naruszenie pokoju 
powszrhnego i wtargnięcie do azja
tyckich krajów demokratycznych. Ca
ły 470 milionowy naród chiński sta
nie jednomyślnie pod sztandarem 
Chińskiej Partii Komunistycznej i jej 
przywódcy Mao Tse - Tunga. by sto
czyć bohaterską walkę w obronie po
koju i demokracji przed agresją 
i imperializmem.

wystawy aparatury
naukowo-badawczej

WARSZAWA (PAP) W dniu 1 lipca 
rb. w gmachu Politechniki Warszaw
skiej otwarta została wystawa aparatu
ry naukowo-badawczej. Udział w wy
stawie biorę: Zw. Radziecki, Czechosło 
wacja, Węgry, Niemiecka Republika 
Demokratyczna i Polska.

Na uroczystość otwarcia przybyli m. 
in. min. przemysłu lekkiego — Stawiń
ski, wicemin. handlu zagr. — Bajer, 
wicemin. szkolnictwa wyższego Int. 
Golański.

Uroczystości otwarcia dokonał wice
minister Golański.
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Koreańskie wojska ludowe
zaiQly Suwon
5 samolotów PSA zniszczonych pod Suwon — Szczegóły panicznej 
ucieczki wojsk Li Syn Mana i amerykańskich „doradców”

LONDYN (PAP) Agencja Reutera donosi, że w nocy z 30 czerwca na 1 lip- i 
ca wojska północno-koreańskie zajęły miejscowość Suwon, w której znajdował £ 
się sztab amerykański. Jak donosi x Tokio Agencja Assiocited Press rzecznik , 
Mac Arthura na pytanie czy Suwon jest jeszcze w rękach wojsk południowo- | Drze 
koreańskich — odmówił odpowiedzi. Ze źródeł nieoficjalnych podaje się, że 
sztab amerykański uciekł z Suwon na południe.

Rjąd Korei Ludowej 
składa protest 
w ONZ

PEKIN (PAP) Z Phenjan donoszą, źe 
rząd Koreańskiej Republiki Ludowo-De. 
mokratycznej wystosował do sekreta
rza gen. ONZ Trygve Lie telegraficz
ny protest przeciwko bezprawnym de
cyzjom kadłubowej Rady Bezpieczeń
stwa. Rząd Koreańskiej Republiki Lu
dowo-Demokratycznej podkreśla, te de 
cyzje te nie mają żadnej mocy prawnej 
wobec nieobecności delegatów dwóch 
stałych członków Rady — ZSRR i Chin 
oraz ze względu na fakt, źe nie został — . ,. __„-a'u c 7j
przesłuchany przez Radę przedstawi- dukcyjne o wartości ponad 4,5 mil. zł. 

. . J 7 lil, W InAit fala 7nhnwiazan nodeimO’ciel rządu republiki. •• ——------

Zobowiązania 
wielomilionowej wartości 
na apel kolejarzy Tarnowskich Gór

WARSZAWA (PAP). Na wezwanie 
kolejarzy tarnogóirsklch odpowiedzia
ła załoga górnicza kopalni „Mysłowi
ce”, podejmując konkretne zobowią
zania, któire pozwolą, na całkowitą me 
chanizację kopalni oraz zrealizowanie 
lipcowego planu produkcyjnego w 104 
prpc. Oddziały mechaniczne kopalni 
„Mysłowice” zainstalująi nowy trans
formator, wyremontująi 2 elektryczne 
maszyny dołowe, uruchomią, nowy na
pęd taśmowy i przenośnik grzeblowy 
oraz przyśpieszą remont turbosprężar
ki p 15 dni j skrócą, czas remontu 
zasobnika pary o 10 dni.

Poważne zobowiązania produkcyjne 
wartości kilkunastu milionów złotych 
zgłosiły również załogi SPB, Beton- 
Stal i PPRK, zatrudnione przy budo
wie Nowej Huty oraz osiedli na Grze
gorzkach. W wyniku tych zobowiązań, 
oddana zostanie wcześniej do Użytku 
linie kolejowa, wielki most, nowa szo
sa, wiele mieszkań w ZOR oraz bu
dynków fabrycznych.

Również na Wybrzeżu masy pracu« 
jące w dalszym ciągu podejmują 
liczne zobowiązania dla uczczenia 6 
rocznicy powstania PKWN. M. in. za’ 
łoga gdańskich zakładów chemicz’ 
nych zaoszczędzi dzięki podjętym zo’ 
bowiązaniom około 5 mil. zł, a ro* 
botnicy różnych zakładów pracy w 
Kwidzyniu podjęli zobowiązania pro’

W Łodzi fala zobowiązań, podejmo*

wanych dla uczczenia szóstej roczni’ 
cy Manifestu Lipcowego ogarnia co’ 
raz więcej załóg. Milionowe oszczęd’ 
ności przyniosą gospodarce narodo’ 
wej zobowiązania podjęte przez zało’ 
gę Państw. Zakł. Przem. Jedwabniczo’ 
Galanteryjnego Łódź’Poludnie.

Przygotowania
do żniw

WARSZAWA (PAP) W całym kra
ju czynione są przygotowania do 
żniw. Robotnicy PGR, członkowie 
spółdzielni produkcyjnych, traktorzy’ 
ści i mechanicy ośrodków maszyno’ 
wych oraz chłopi mało i średniorol’ 
ni — omówili i ustalili dokładne pla’ 
ny żniw na specjalnych naradach 
produkcyjnych.

9owe agresywne
posunięcie

LONDYN (PAP) Agencja Reutera 
nosi, że Prezydent Truman złożył 
świadczenie, w kjórym zakomunikował, 
że upoważnił Mac Arthura do „wyko
rzystania niektórych- jednostek piecho
ty amerykańskiej'' w działaniach wojen 
nych Korei. Wydał on również rozkaz 
bombardowana Korei północne;. Flota 
amerykańska otrzymała rozkaz prze
prowadzenia blokady całego wybrzeża 
koreańskiego.

do 
o-

NOWY JORK (PAP) Korespondent 
„Chicago Tribune" donosi z Korei Po
łudniowej, że sztab amerykański został 
ewakuowany z Suwon do miejscowości, 
położonej w odległości 140 km na po
łudnie od Suwon.

PEKIN (PAP) Z Phenjan donoszą, że 
lotnictwo amerykańskie, które poczyna
jąc od 26 czerwca bombarduje miasta 
i wsie Korei, dokonało ostatnio nalo
tu na miasto Seul, wyzwolone przez 
armię ludową. W nalocie wzięła udział 
wielka grupa samolotów amerykańskich, 
która spotkała się z energicznym od
porem. Samoloty Koreańskiej Repu
bliki Ludowo-Demokratycznej nawiąza
ły z nieprzyjacielem walkę i w toku 
pościgu zestrzeliły jeden amerykański 
bombowiec 4-motorowy w rejonie Su
won oraz zniszczyły 4 inne samoloty a- 
merykańskie, znajdujące się na lotnisku 
Suwon.

Lotnictwo amerykańskie kontynuuje 
ataki na spokojne miasta i wsie kore
ańskie.

Z doniesień prasy amerykańskiej wy
nika, że dowództwo amerykańskie w Po 
łudniowej Korei czyni gorączkowe wy
siłki, by zahamować cofanie się wojsk 
połudnlowo-koreańskich.

Jak donosi „New York Times”, do 
Korei Południowej przybył z Tokio no
wy szef grupy amerykańskich „dorad
ców” wojskowych w Południowej Korei 
— gen. Church.

Prasa podaje szczegóły panicznej u- 
cieczki wojsk poludniowo-kcreańskich 
i amerykańskich „doradców" wojsko
wych z Seulu. Korespondentka „New 
York Herald Tribune” donosi, że człon 
kowie amerykańskiej misji wojskowej 
musieli, uciekając, pozbywać się swych 
rzeczy osobistych, a wobec wysadzenia 
w powietrze mostu — mogli zorgani
zować przeprawę jedynie grożąc bro
nią zdemoralizowanym żołnierzom po- 
łudnlowo-koreańskim. Według inlor- piało.

macji korespondentów agencji praso-
, wielu amerykańskich „dorad- 

_ó.r" workowych przeprawiało się 
przez rzekę Kan wpław. Na drodze 
prowadzącej na południe, widziano m. 
in. ministra spraw wewn. marionetko
wego „rzędu” Południowej Korei, gdy 
uciekał piechotę z tłumokiem na ple
cach.

Przemysł węglowy
wykonu!
przedterminowo

WARSZAWA (PAP) Dnia 26 bm. 
cały przemysł węglowy wykonał 
przedterminowo plan wydobycia za 
pierwsze półrocze br.

Pierwsi zameldowali o wykonaniu 
planu półrocznego górnicy Zabrskich 
Zakładów Przemysłu Węglowego. 
Wykonali oni plan na 9 dni przed ter 
minem. Swoje sukcesy Zjednoczenie 
Zabrskie zawdzięcza systematyczne* 
mu przekraczaniu planów miesięcz* 
nych na początku roku.

Plan wydobycia przemysłu węglo* 
wego za czerwiec wykonany został 
w 106 proc.

Barbarzyństwa
kuom n'?n]OwcÓY

PEKIN (PAP). Dziennik „Suinanzł- 
bao“ donosi, że w ostatnim czasie vr 
prowincji Suiuań stwierdzono 18 wy 
paidkćw stosowania przez kuomintan- 
gowskich tajnych agentów gazów 
trujecych W rezultacie tego barba- 
rzyriskiego przestępstwa wielu miesz
kańców prowincji poważnie ucier-
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Korea i Chiny
Agresywne działania podjęte przez 

Imperialistów amerykańskich wobec 
Koreii i terytorium Chin oraz zapo
wiedź interwencji na Filipinach i w 
Vietnamie oznaczają wkroczenie kliki 
wojskowo . imperialistycznej Stanów 
Zjednoczonych w nowy etap realiza
cji zaborczych planów. Depcząc Kartę 
Narodów Zjednoczonych i używając ka 
dłubowej Rady Bezpieczeństwa jako 
swego narzędzia Waszyngton nakazał 
rozpoczęcie agresywnych operacji we 
jennych na Korei. Imperializm amery
kański, przy pomocy kłamliwych o- 
szczerstw usiłuje zemaskować istotne 
przyczyny i cele swej interwencji na 
Dalekim Wschodzie. Wystarczy jednak 
wskazać na wizyty w Korei Pcłudn.. 
dyplomatów I wojskowych amerykań
skich z osławionym J. F. Dullesem na 
czele, bezpośrednio przed napaścią 
wojsk Li Syn Mana na Północną Koreę, 
wystarczy fakt, iż USA, nie czekając na 
rozpatrzenie sprawy przez legalne or
gana ONZ rozpoczęły agresję na Ko
rei I rotoczyły swą „opiekę" nad For
mozą — aby stało się jasne, że cała 
ta akcja więżę się ściśle z agresywny
mi planami imperializmu amerykańskie 
so.

Imperialiści przeliczyli się. Huk bęb
nów wojennych USA, miast osłabić 
zwartość i zdecydowaną wolę obrony 
wolności i pokoju ludów Dalekiego 
Wschodu, wzmocnił jeszcze bardziej 
szeregi obozu pokoju. Masy pracujące 
całego świata, wiedzą, iż tylko jedność 
I zdecydowaną wola obrony swych 
praw do wolności i pokoju, zahamują 
realizację agresynwych zamierzeń pod
żegaczy wojennych. Ludy Dalekiego 
Wschodu, dla których zwycięstwo Chin 
Ludowych otwarło nową wielką drogę 
do wolności i rozwoju, nie pozwolą 
Się zakuć w jarzmo Imperialistyczne.

Agresja amerykańska została zdecy
dowanie potępiona przez narody Związ 
ku Radzieckiego i krajów demokracji 
ludowej. Rozpoczęta w tych dniach 
akcja zbierania podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim w ZSRR stanowi potęż
ną manifestację woli obrony pokoju 
przez narody radzieckie.

Imperialistyczna polityka USA wy
wołała powszechne oburzenie w naro
dzie polskim, którego wyrazem stał się 
protest Rządu RP. Naród polski, który ' 
niemal jednogłośnie poparł Apel Sztok 
holmski zdaje sobie sprawę, że tylko 1 
jedność w walce o pokój stanowi gwa- 1 
rancję, Iż agresywne plany imperial!- I 
stów zostaną pokrzyżowane. I

Z niezachwianą wiarą w zwycięstwo sprawy pokoju 

Miliony podpisów 
złożono już pod Apelem Pokoju w ZSRR

MOSKWA (PAP) Wśród niezwykłej jednomyślności I aktywności politycz
nej mas, rozwija się w miastach i wsiach Związku Radzieckiego akcja zbie
rania podpisów pod Apelem Sztokholmskim. Składanie podpisów stało się 
sprawę ogólnonarodową. Wielomilionowy naród radziecki głosuje za poko
jem przeciwko zbrodniczym planom imperialistycznych podżegaczy wo
jennych.

Wicepremier Korzycki 
na naradzie chłopów

OPOCZNO (PAP) We wsi Paradyż 
gm. Wielka Wola, w pow. opoczyń* 
skim odbyał się w tych dniach nara* 
da chłopów, poświęcona spóldziel* 
czości produkcyjnej. W naradzie 
wziął udział wicepremier Korzycki.

Koreańczycy w USA 
przeciw agresji 
amerykańskiej

NOWY JORK (PAP) Jak 
dziennik „Daily Worker” 
gelos, przedstawiciele 
reańskiej zamieszkałej w Stanach 
Zjednoczonych ogłosili oświadczenie 
w związku z agresją amerykańską na 
Koreę.

Autorzy oświadczenia żądają aby 
prezydent Truman wydał natych* 
miast rozkaz wycofania wszystkich 
amerykańskich sił zbrojnych z Korei. 
Koreańscy demokraci zamieszkali w 
Los Angelos — brzmi oświadczenie 
— w pełni popierają walkę narodu 
koreańskiego o zjednoczenie ojczyz* 
ny. Naród koreański walczy przeciw 
zdrajcom narodu, przeciw b. faszy* 
storn i kolaborantom.

donosi 
” z Los An* 
ludności ko* 

w

Akcja zbierania podpisów pod Ape* 
lem Sztokholmskim przekształciła się 
w wielką manifestację miłości narodu 
radzieckiego dla wielkiego chorąże* 
go pokoju — Józefa Stalina. Kampa* 
nia zbierania podpisów w ZSRR ogar* 
nia coraz szersze rzesze ludności ra* 
dzieckiej: robotników, chłopów, u* 
czonych, działaczy kultury i sztuki, 
gospodynie domowe, młodzież itd. Z 
całego kraju napływają wiadomości 
o przebiegu akcji zbierania podpisów 
pod Apelem Sztokholmskim, o prze* 
biegu tego wielkiego referendum.

Podpisując Apel Sztokholmski ra* 
dzieckie masy pracujące gorąco apro* 
bują mądrą stalinowską politykę po* 
kojową.

Wszechzwiązkowa Centralna Rada 
Zw. Zaw. (WCSPS) zwracał się z a* 
pelem do wszystkich członków 28* 
milionowej armii związkowców ra* 
dzieckich, aby jednomyślnie podpi* 
sali apel sztokholmski.

Komiet Centralny Wszechzwiązko* 
wego Leninowskiego Komunistyczne* 
go Zw. Młodzieży wezwał wszystkich 
komsomolców i młodzież ZSRR, aby 
podpisali apel i wraz z całym naro* 
dem radzieckim zadokumentowali 
swą nieugiętą wolę obrony dzieła 
pokoju i przyjaźni między narodami.

Natychmiast po opublikowaniu 
prze?, rozgłośnie radiowe tekstu u- 
chwaty Radzieckiego Komitetu Obro-

„Wall Street Journal"
zapowiada wzrost zysków

NOWY JORK (PAP). Dzienniki ame 
rykańękie cytują, oświadczenia reki
nów przemysłu amerykańskiego, wyra 
żających zadowolenie z powodu agre
sji amerykańskiej na Dalekim Wscho
dzie. Stwierdzają, oni cynicznie, że 
krwawa działania wojenne przyczynią 
się do złagodzenia skutków kryzysu 
gospodarczego i do ożywienia ich in
teresów.

ny Pokoju rozpoczęła się w całym 
kraju masowa kampania zbierania 
podpisów. W wielkich ośrodkach prze 
myślowych, w Moskwie. Leningradzie, 
Mińsku, Kijowie i innych miastach od 
były się w związku z rozpoczęciem 
akcji zbierania podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim wielkie wiece.

Na wiecu robotników moskiew
skich Zakładów Samochodowych im. 
Stalina majster Dawydow. przemawia
jąc do wielotysięcznej rzeszy robotni
ków. oświadczył m. fn. „Amerykań
skie koła rządzące od przygotowywa
nia wojny przeszły na tory otwartej 
agresji. Świadczą, o tym wydarzenia 
w Korei. Lecz imperialiści zanomina^. 
że dziś istnieje wielka siła, która po. 
trafi pokrzyżować ich zbrodnicze za
miary. Tą sił? jest stale rosnący obóte 
zwolenników pokoju. Nasz wielomi
lionowy naród radziecki przyłącza «ię 
do głosu wszystkich ludzi na całym 
świecie. pragnących pokoju".

Włrćd olbrzymieno entuzjazmu u- 
czestnicy wiecu uchwalili tekst listu 
powitalnego do Józefa Stalina Po za
kończeniu wiecu we wszystkich od
działach fabrycznych rozpoczęło się 
zbieranie podpisów pod Apelem Sztok 
holmskim. W ciągu kilku godzin pod 
Apelem złożyli podpisy wszyscy ro
botnicy wieczornej zmiany.

Ogólnokrajowy 
zjazd prawników 
demokratów

WARSZAWA (PAP) Dnia 1 lipca 
br. rozpoczął się w Warszawie walny 
zjazd Zrzeszenia Prawników*Demo* 
kratów.

Na zjazd przybyli: I prezes Sądu 
Najwyższego wicemarszałek Sejmu — 
Barcikowski, członek Biura Polit. 
go KC PZPR — min. Rapacki, jako 
przedstawiciel rządu RP i partii poli* 
tycznych oraz min. sprawiedliwości 
— orof. dr Świątkowski.

Dymisja
gen. Robertsa

NOWY JORK (PAP) Prasa donosi, 
że szef amerykańskiej misji wojsko’ 
wej przy armii południowo‘koreań* 
skiej, gen. Roberts podał się do dy* 
misji i wyjechał do Stanów Zjedno’ 
czonych.

lipca

9-ty dzień procesu bandy terrorystycznej 
Prokurator domaga się 

kary śmierci 
dla sześciu oskarżonych

WARSZAWA (PAP) W »-tym dniu rozprawy przed Wojskowym Sądem 
jonowym w Warszawie wygłoszone zostały przemówienia slron. Prokurator 
ppłk. Jerzy Tramer zażądał kary śmierci dla osk. osk. Bronarikiego, Majew
skiego, Przybylowskiego, Nowaka, Wierzbickiego i Stryjeckiego oraz kary 
dożywotniego więzienia dla osk. Lewandowskiego.

Re.

Charakteryzując stosunki, jakie pa
nowały w Polsce w okresie przedwrześ

Równocześnie prasa amerykańska 
oblicza zyski, jakie zagarną ameryk&ń 
scy handlarze śmierci w zwiątzku z 
działaniami wojennymi w Korei.

„Wall Street Journal” zapowiada 
wzrost wydatków na zbrojenia, a tym 
samym wzrost zysków przemysłu pro
dukującego narzędzia śmierci. Pismo 
to, dając wyraz gorącym pragnieniom 
kapitału finansowego USA, wyraża 
przekonanie, że w obecnej sytuacji 
rząd nie będzie szczędził funduszów 
na zwiększenie zbrojeń.

..Wall Street Journal" zamieszcza 
oświadczenie rzecznika amerykańskie, 
go przemysłu naftowego 1 przedstawi
ciela amerykańskiego przemysłu sa
mochodowego, którzy nie tają swego 
zadowolenia z rozpętania wojny ko
reańskiej 1 z otwierających się per
spektyw zwiększenia zysków.

„Journal of Commerce" przyjął z 
entuzjazmem deklarację Trumana w 
sprawie agresji na Dalekim Wscho- 
dze, oświadczając w komentarzu, ie 
„wypadki w Korei stworzą w USA 
prosperity na dłuższą metę". Z dal
szych wywodów autora artykułu wy
nika, że nie chodzi mu oczywiście o 
pomyślno-ć szerokich mas pracują-

Pisarze radzieccy 
opuścili Polskę

WARSZAWA (PAP) Dnia 1 bm. o* 
puścił Warszawę udając się do Mo* 
skwy wybitny poeta radziecki Alek* 
siej Surkow, członek delegacji ra* 
dzieckiej na Zjazd Literatów Pol* 
skich.

Drugi członek delegacji radzieckiej 
Dmiterko opuścił Polskę już przed 
paru dniami.

Pneciw agresji USA 
w Korei

LONDYN (PAP) Wczoraj na Con
naught Place w Londynie odbył tlę 
wiec, zorganizowany przez komitet 
londyński angielskiej partii komunislycz 
nej, na znak protestu przeciw amery
kańskiej agresji w Korei.

Dwa tysiące uczestników wiecu zo
bowiązano się dołożyć wszelkich wy
siłków, aby zapoznać naród angielski

„KRYTERIUM ASÓW”
ZS „Unia” zorganizowało wczoraj 

na Stadionie Miejskim w Bydgoszczy 
wyścigi 
asów”, 
czołowi 
(Łódź), „Związkowca” (Warszawa) i 
„Unii” (Grudziądz).

W ogólnej punktacji po 33 punkty 
zdobyli zawodnicy „Ogniwa” i „Unii . 
„Związkowiec” uzyskał 31 punktów.

Najlepszy czas dnia osiągnął Koła* 
czek Tadeusz (1,39,5).
I OGÓLNOPOLSKIE REGATY WIO*
Slarskie z. s. „związkowiec"

BYDGOSZCZ (maj) Na torze rega* 
towym w Łęgnowie odbywają się I 
ogólnopolskie regaty wioślarskie ZS 
„Związkowiec”. W regatach udział 
bierze 185 wioślarzy z 37 załóg ze 
„Związkowca” — Warszawa, Włocła* 
wek, Bydgoszcz. „Związkowiec" 
Wrocław nie przysłał swych osad.

W pierwszym dniu odbyło się sie* 
dem biegów w których uzyskano na* 
stępujące wyniki;

Czwórki półwyść. nowicjuszy — 1. 
Bydgoszcz 7:24,7 min.,2. Włocławek 
7:28,5 min. Czwórki półwyść. nawi* 
cjuszek — 1. Bydgoszcz 5:37,0 min., 
2. Warszawa 5:50,3 min. Dwójki pod* 
wójne — 1. Bydgoszcz 7:28,5 min., 2. 
Włocławek 7:30,5 min. Jedynki — 1. 
Kocerka H. (Bydgoszcz) 8:41,8 min., 
2. Siesicki (Warszawa) 9:24,0 min. 
Czwórki juniorów — 1. Bydgoszcz 
4:07.2 min., 2. Włocławek 5:34,8 min. 
Czwórki bez sternika — 1. Bydgoszcz 
7:13, 2 min., 2. Bydgoszcz 7:17,5 min. 
Ósemki półwyścigowe nowicjuszy — 
1. Warszawa 6:42,0 min., 2. Bydgoszcz 
6:45,1 min.

W dniu dzisiejszym odbędzie się a 
godz. 15.00 dalszych dziesięć biegów.

motocyklowe pn. „Kryterium 
Udział w zawodach wzięli 

motocykliści „Ogniwa"

IEDZIELA

Howe powstanie 
w Indodiinach
MOSKWA (PAP) Agencja TASS poda* 
je za vietnamską agencją inform., że 
w prowincji indochińskiej Lai'Czau 
■w odległości 150 mil na północny za* 
chód od Hanoi wybuchło powstanie 
przeciwko kolonizatorom francuskim 
i miejscowym władzom marionetko* 
■wym. Cztery posterunki francuskie zo« 
stały unicestwione. Oburzona lud* 
ność zabiła wielu przedstawicieli 
■władz marionetkowych. Na wyzwolo* 
nych obszarach powstała nowa 
nistracja ludowa.

Zlot 
młodzieży polskiej 
w

BRUKSELA (PAP). Na stadionie 
we Fleron koło Leodium odbył się o- 
stafnio V Jubileuszowy Zlot Młodzie
ży Polskiej w Belgii. Naczelnym ha
słem Zlotu była obrona pokoju współ 
nie z młodzieżą polską: w kraju i po
stępową: młodzie':?: całego świata.

Obrady włoskich 
ontońfów pokoju

RZYM (PAP) Odbyło się tutaj po* 
Siedzenie Włoskiego Komitetu Obroń 
ców Pokoju z udziałem przedstawi*,—r— 
cieli wszystkich komitetów prowin* I derstw i rabunków, 
cjonalnych. Obradami kierował prze*; Następnie prokurator omówił główne 
■wodniczący tego komitetu i wice* । przestępstwa popełniona prze? oskar- 
przewodniczący Stałego Komitetu I żenych zarówno w okres'? *>k”ńaęi:, 
ŚKOP Pietro Nenni. i jak i po wyzwoleniu.

W niedeielę, 2 lipca br. odbędą Mę na 
terenie kraju następujące wałniejetse im
prezy sportowe:

Warszawa — Polska — CSR w lekko
atletyce;
Międzypaństwowe spotkanie w atahkówcę 

Żeńskiej Polaka — Rumunia.
Szczecin — motocyklowe mistrzostwa 

Polski.
W meczach o mistroostwo Llfń piłkar

skiej spotkają się:
I LIGA

Kolejarz (W-wa) — Gwardia (Kraków), 
Kolejarz (Posnań) — Unla-Ruch (Chora.) 
Budowlani (Chora.) — Związkowiec (Pz.) 
Włókniarz (Ł) — Górnik (Szombierki).

II LIGA 
(crops wschodnia)

Ogniwo (Bytom) — Lubllnlanka
Ogniwo (Tarnów) — Związkowiec (Cheł

mek).
Włókniarz (Częst.) — Stel (TJplny)
Kolejarz (Przemyśl) — Ogniwo (Ćzęst.) 
Stal (Katowice) — Związkowiec (Przem.) 

(grupa zachodnia)
Gwardia (Szczecin) — Włókniarz (Chód.) 
Kolejarz (Toruń) — Budowlani (Gd.) 
Kolejarz (Bydgoszcz) — Kolejarz (Ostr.)nawały w Polsce w okresie przedwrześ Pomywno-C szerokich mas pracują- z prawdą o wypadkach w Korei i »bv - bmow ani (Gd.)

nlowym, prok. ppłk. Tramer stwierdził, cych, lecz o zaspokojenie apetytów wciągnąć w aktywną walką o pokój no Z J^ko'w ec (TUdT - Stel
że łam właśnie szukać należy korzeni _w.elk.ego kap>ta|u. we grupy ludność' Bud’XlHSwm"u) - Widzew (E6dn
żSrZk%r. z«SCidzHrz^ .......   """...      —.......... ........  i...... U....................i.....,.,....,............... .

admi*

dem Polski Ludowej. Ścisłe powięzi-fl- t L I t I O N 
nią rządów sanacyjnych z nol łyka =-------
międzynarodowego kapitału miało o-zŁI—l-,-— U—
gromny wjoływ na działalność prawico- ' śł DyCtlOWSKa 
wego odłamu podziemia w okresie oku = 
pacji hitlerowskiej. Proces obecny wy- = 
kazał dobitnie, w jakim stopniu orlen- = 
facja la doprowadziła dowództwo AK = 
I NSZ do zdrady narodu, do współ- = 
pracy z hitlerowskim gestapo, do bra- = 
lobójczej walki z działaczami postępo- s 
wymi, bojownikami Armii Ludowej i = 
oddziałami Soluszniczej Armii Radziec. = 
klej. Zdrada najżywotniejszych intere-1 
sów narodu polskiego, jakich dopuściło = 
się dowództwo Armii Krajowej znajdu- i 
je potwierdzenie w osławionej instruk-a 
cji „Antyk”, której celem była walka | 
z lewicowym ruchem oporu. Do bezpo- = 
średniej walki z oddzia-łami AL, radziec = 
k'mi skoczkami spadochronowymi i dzia | 
łączami PPR nawołują dalsze instruk- = 
eje i tajne rozkazy dowództwa AK. = 
Toteż dalszy etap walki ludzi związa- = 
nych z dowództwem AK, fo rabunek, = 
morderstwo, sabotaż odbudowy zni-S 
szczonego kraju. Przez niewinnie prze = 
laną krew, przez łzy, przez zmarnowa- = 
ny trud robotnika i chłopa polskiego = 
idą oni do swego celu,

7-miu oskarżonych zasiadających = 
dziś przed Sądem, fo przedstawicielek 
tego, co najbardziej reakcyjne. Droga = 
ich zdrady narodowej, to droga kola- = 
boracji, szpiegostwa, dywersji, mor- =

Iwan Wazów
(Z okazji stulecia urodzin narodowego poety Bułgarii)

Kiedy w roku 1921 zmarł w Sofii 
Iwan Wazom, wszystkie bułgarskie 
dzienniki zamieściły następujące ża 
łobne zawiadomienie:

„Zawiadamiamy wszystkie Buł- 
garki, wszystkich Bułgarów, mszyst 
kich znajomych, przyjaciół, wielbi
cieli i krewnych, oraz wszystkich 
obywateli, że Iwan Minczew Wazom 
narodowy poeta, siewca piękna, do
bra i prawdy, źródło narodowej tę
żyzny, dziś 22 września 1921 roku 
zgasł jak iskra, zmarł bez cierpień 
i przeszedł do wieczności z głęboką 
miarą i niezmierną miłością dla smo 
jego narodu".

Kimże więc był ów Iman Wazom 
narodowy poeta, na pogrzeb które- 
?o wylegli wszyscy mieszkańcy So- 
ii i którego setną rocznice urodzin 

obchodzi w tym rdku cala Bulga
ria, nazywając ten rok „rokiem 
Wazomskim"?

Był symbolem bułgarskiego du
cha, żywym wcieleniem bohater
stwa Bułgarii, wyrazicielem uczuć 
i ideałów przyświecających postę
powym i rewolucyjnym dążeniom 
narodu bułgarskiego w epoce po
przedzającej wyzwolenie.

Urodzony 2? czerwca 1850 roku 
n> małym prowincjonalnym mia
steczku Sopocie (daroniej Biała Cer
kiew), mały Wazow spędził tam 
najwcześniejsze dzieciństwo pod o- 
pieką czułej i wyróżniającej się in
teligencją matki i ojca kupca, czło
wieka poważnego, cieszącego się po
wszechnym szacunkiem. Pod wpły
wem lektury budzi się w nim wy
obraźnia i dar poetycki i czternasto 
letni chłopiec chwyta za pióro żeby 
zapisać swoje pierwsze rymowane 
utwory. Z powodu nieudanych 
egzaminów z greki i tureckiego — 
znienawidzonych języków ciemię- 
życieli, ojciec jest zmuszony wziąć 
Iwana z gimnazjum. Pragnąc, aby 
syn został kupcem wysyła go do 
swego brata do Rumunii w nadziei, 
że zmiana otoczenia i wpływ stry
ja, również kupca, wzbudzą w Iwa
nie zamiłowanie do handlu. Jed
nakże te nadzieje spełzły na ni
czym. Nie przestając myśleć o pió 
rze młody Wazom spędza w domu 
stryja kilka miesięcy i wreszcie u- 
cieka od niego do Braiły, gdzie za- 
poznaje się z ówczesną polityczną 
emigracją bułgarską. Bez grosza

pieniędzy i bez zarobku spędza tam 
kilka najcięższych miesięcy swego 
życia. Wtedy też powstają jego 
pierwsze poważniejsze wiersze. Ko
nieczność zarobkowania zmusza 
jednak poetę do powrotu do kraju, 
gdzie obejmuje posadę nauczyciela 
m Soilengradzie. Tu rozpoczyna 
się patriotyczna działalność poety, 
który stara się szerzyć wśród dzie
ci idee wolnościowe, podtrzymując 
to nich wiarę m rychle wyzwolenie 
ojczyzny. Jednakże działalność ję- 
go zostaje przez Turków wykryta i 
li azom jest zmuszony przenieść się 
do Pernika — malej wioski na li
nii — Kiustendił. Tu styka 
się bliżej z ludem, z którym bardzo 
chętnie przestaje.

Rok 1826 staje śię punktem zwrot
nym w życiu Wazowa. Po strace
niu Wasyla Lemskiego „apostoła" 
idei wyzwolenia, fala ruchu rewolu
cyjnego ogarnia Całą Bułgarię. W 
większych i mniejszych miastecz
kach, a namet we wsiach powstają 
fajne komitety rewolucyjne, zada
niem których jest nie tylko krze
wienie idei wyzwolenia, ale i ak
tywne zwalczanie zaborców, jako 
członek rewolucyjnego komitetu w 
Sopocie i jako autor popularnych 
już pieśni rewolucyjnych Wazom 
jest zmuszony po stłumieniu Kwiet
niowego powstania do opuszczenia 
ojczyzny i szuka schronienia w są
siedniej Rumunii. Tu skupiała się 
wówczas większość politycznych e- 
migrantóm Bułgarii pód wodzą 
Christo Botewa i Lubena Karana*
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Prof, dr Weigl Walka zaostrza slą
Uczony, który ratuje ludzkość przed groźną epidemią

Kraków, w czerwcu | 
_ „Ubolewam zawsze, ilekroć prze ■ 

liczam, jakie możliwości dałoby 
się stworzyć dla postępu nauki 
za cene samego tylko sprzętu wo
jennego. Jak można by ludzkość 
uszczęśliwić, gdyby wydatki na 
wojnę oddano na cele nauki. Ja
kie można by wznieść wspaniałe 
laboratoria i zatrudnić cale ar
mie pracowników naukowych. I 
zamiast wydawać ludzkość na lup 
nieszczęść wszelkiego rodzaju, 
uwolnić ją od czyhających zdra
dziecko z ukrycia potężnych wro
gów którym na imię: rak, gruź
lica itd.‘‘.

Oto pamiętne słowa, jakie wy
powiedział światowej sławy bak
teriolog polski, dr Rudolf Weigl, 
zgłaszając w marcu ub. r. swój 
akces do Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju w Paryżu. Jak 
że znamienne są one dla prof. 
[Weigla, jako naukowca i czło
wieka! Jak wyraźnie uwypukla
ją sylwetką duchową tego, który 
cale swe życie poświecą jednej 
tylko idei: dobra nauki dla postę
pu kultury i szczęścia ludzkości!

Każdy nawet laik, któremu obce 
tą sprawy naukowe, zna jednak 
dobrze ’ nazwiska Jennera, Pa
steura, Kocha, czy Miecznikowa, 
którzy odkryciami swymi wypo
wiedzieli walką mikrobom i po
wodowanym przez nie groźnym 
epidemiom. Obok nazwisk powyż
szych z niemniejszą wdzięcznoś
cią wymawia dziś świat cały na
zwisko dra Weigla, twórcy szcze
pionki. zabezpieczającej przed ty
fusem plamistym. My zaś może
my być specjalnie dumni, że owe
go wiekopomnego wynalazku do
konał uczony polski.

Pierwsze swe badania nad du- 
rem plamistym rozpoczął dr 
Weigl w 1914 r. a wiec w rok po 
swej habilitacji ną uniwersytecie 
lwowskim i nominacji na docen
ta zoologii, anatomii porównaw
czej i histologii na tejże wszech
nicy. Z chwilą wybuchu pierw
szej wojny światowej podjął pra
ce jako .parazytolog ar .'róźttyćh 
Wojskowych pracowniach bakte-: 
riologicznych armii austriackiej. 
Na polecenie austriackiego Min. 
[Wojny wszczął studia nad durem 
plamistym w obozach koncentra
cyjnych Czech i Moraw, gdzie sza 
Jaja już epidemia tej choroby. 
Były to czasy, kiedy czerwonka, 
tyfus brzuszny, cholera, nawet 
dżuma, nie przestraszały już ni
kogo. Umiano je zwalczać. Tylko 
epidemią duru plamistego zdawa
ła się nie do pokonania: nie znana 
była etiologia choroby tj. sposób 
jej powstawania, droga przeno
szenia sie jej z, jednego człowieka 
na drugiego itd.

Biorąc za punkt wyjścia odkry
cie bakteriologa francuskiego, 
Nicolle że wesz fest jedynym roz 
nosicielem duru plamistego, pro
wadził dr Weigl stale żmudne, po
łączone z olbrzymi trudnościami 
badania nad zarazkiem tego du
ru, nazwanym Rickettsia Prova-

zeki, na cześć dwu badaczy: Ric- pionki, zadrasnął się dr Weigldo 
kettsa i Provazeki, którzy padli krwi igłą, zakażoną zawiesiną 
ofiarą swej pracy. Doświadczę- Riekettsii. Po 18 dniach zachoro-
niami swymi wykazał dr Weigl, 
że droga analnych (do otworu ki
szki oodchodo- 
wej) injekcji 
przeszczepiając 
zarazek duru pla 
mistego z jednej 
wszy na drugą, 
hodować je moż
na całymi latami 
przy czym nie za 
trącają wcale 
charakteru zaraz 
ka duru plam, 
bo zdolne są wy
woływać u zwie
rząt doświadczał 
nych typową tę 
chorobę. Roz
strzygającego do 
wodu mogło jed
nak dostarczyć 
tylko doświadczę 
nie. wykonane 
na człowieku,

I tu sam los 
przyszedł uczone 
mu z pomocą. O- 
to w 1917 r. pod
czas sporządza
nia swej szeze-

(Ciąg dalszy na stronie 4)

Z życia rzemiosła

Hamburg, w czerwcu. । pobliżu miasta Bingen. W wiecu
- - 1 brało udział kilka tysięcy osób.Tn> hnA>7W7 lorsUo “dział kilka tysięcy osoo. • • tmncmcz- Gdy p£) znkoócz€niu wiecu jego 

__________ ___ 2___ li powrócić 
do Bingen, uzbrojone oddziały 
francuskie wraz z, oddziałami po- 

! licji zachodnio-niemieckiej zagrp 
idziły im drogę, bijąc ich kolbami. 
!Kilka aut ciężarowych wdarło się 
I w tłum. Wiele osób odniosło cień 
kie rany. 30 osób aresztowano. 
Wśród aresztowanych znajdują 
się dwaj posłowie do „parlamen
tu krajowego" Północna Nadre- 
nia-Westfalia — Feller i Busch
mann.

Akcja pokojowa rozszerzona zo 
stała ostatnio w Niemczech za
chodnich na „akcje fednościową". 
Z inicjatywy młodzieży demokra 
tycznej powstał „Komitet akcji 
na rzecz jedności i niepodległości 
Niemiec", który odbył swój pier
wszy zjazd w Essen. Przybyli 
przedstawiciele 20 różnych orga
nizacji młodzieżowych z całych 
Niemiec. Na zjeździe powołano 
do życia „Stały komitet mlod "h 
bojowników o pokój Niem' 
chodnieh". Powzięto rówr> 
chwałę w sprawie odbycia 
głębiu Ruhry w dniach 3(1 
śnia i 1 października zlotu 10 
młodych bojowników o pokoi W 
czasie tego zlotu1 odbędzie się 
Kongres młodych bojowników o 
pokój . Przedstawiciel Związku 
Wolnej Młodzieży Niemieckiej 
(FDJ) Lippmann z Berlina zape
wnił zebranych, że 2 miliony 
członków FDJ w Niemieckie; Re 
publice Demokratycznej ud: eli 

po-

" niej w Niem- po za Kończeniu y
<®ech zachodnich i 

'Cx'JWBW® występują neohi 
l tlerowcy, im wie

kil J ce3 formacji za-
maskowanego 

SfSlk wojska zachod-
BK nio - niemieckie-

go tworzą okn- 
pańci zachodni, 

im śmielej poczynają sobie impe
rialiści amerykańscy, im brutal
niej dławi się ruch demokratycz
ny j prześladuje członków organi 
zacji b. ofiar reżimu hitlerow- 
skiego — tym bardziej rozwija 
się akcja pokojowa, tym silniej 
rośnie ruch bojowy zwłaszcza w 
szeregach młodych zwolenników 
walki o trwały pokój.

W związku ze znanym podmi
nowaniem przez okupantów za
chodnich skały Lorelei nad Re
nem. wszczęta została w Niem
czech zachodnich nowa wielka ak 
cja protestacyjna. Francuskie 
władze okupacyjne wydały ostat 
nio bezprawne zarządzenie, zaka
zujące odbycia wiecu w obronie 
pokoju na skale Lorelei. Komitet 
Bojowników o Pokój prowincji 
Północna Nadrenia-Westfalią zor 
ganizował wobec tego wiec w o- 
bronie pokoju na górze Rochus w

a-
,:e-

>000

3-ci zjazd racjonalizatorów krawieckich
opracował podstawy jednolitego kroju polskiego

®
Ną Wybrzeżu w 
gmachu sopockie 
go Liceum Han
dlowego i gdań
skiego Z. D. R. 
obradował przez 
2 dni pod prze
wodnictwem pre. 
zesa Dobrzań
skiego i przy najaktywniejszym 

udziale dyrektora Zw. Z. D. R. 
Łazarewicza r dytektora gdań
skiego Z. D. R. mgr. Trzeszczyń- 
śkiego trzeci zjst d racjonalizato
rów rzemiosła krawieckiego. Jak 
już donosiliśmy, ogólnopolskie 
rzemiosło krawieckie postawiło 
sobie jako zadanie robocze oprą 
cowanie jednolitego uproszczone 
go systemu kroju polskiego, za
mierzając w ten sposób złożyć 
hołd twórcom Manifestu Lipcowe 
go, przyczyniając się zarazem do 
podniesienia i usprawnienia wy
twórczości krawieckiej oraz do 
upowszechnienia ulepszonych me
tod produkcyjnych, które będą 
miały szczególne zastosowanie w 
rzemieślniczych spółdzielniach 
pracy i w drobnych warsztatach, 
a tym samym nowy system kro 
ju spowoduje podniesienie pozio 
mu kultury odzieżowej w Polsce.

Na sesji gdańskiej, podobnie 
jak na poprzedzających sesjach 
warszawskiej i poznańskiej, do

stołu obrad zasiedli najwybitniej
si znawcy krawiectwa, a wiec’ne
stor Samarzewski z Chorzowa, 
zaś z Warszawy: Kulczycki, Gór 
ski, Fontanowa i Krysińska, z 
Poznania strupa „Postępu Kra
wieckiego" z, Otlewskim. Czosn- 
kowskim i Drygasem na czele, z 
Bydgoszczy: prezes Kuczma i Ło

sowska z Krakowa Mikoda, z 
Gdańska: Dobrzański. Galbarczy 
kowa. z Katowic: Gwóźdź i Gren- 
da.

Na zjazd racjonalizatorów przy 
byli pp.: prezes Langiewicz i dy
rektor Golański z Izby Rzemieśl
niczej w Gdańsku w asyście 6 wy 
bitnych rzemieślników Wybrzeża,

temu kongresowi aktywnego 
parcia.

Młodzież demokratyczna 
Niemczech zachodnich walczy 
ustraszenie. Jeden z jej przywód
ców oświadczył ostatnio: „Niech 
lepiej setka bojowników o pokój 
siedzi w wiezieniu, niżby setki ty 
sięcy młodzieży niemieckiej mia
ło krwawić w interesie imperia
listów!"

Im bardziej zaostrzają sie prze 
ciwieństwa pomiędzy obozem po
koju i obozem wojny, tym zwart- 
szy jest front tych, którzy dążą 
do zapewnienia narodowi nie
mieckiemu trwałego pokoju.

w 
nie

(K S|

Fragment sali obrad zjazdu racjonalizatoróro krawieckich na Wybrze
żu. Na pierwszym planie od lewej: Łosowska (Bydgoszcz) Czosńowski 
(Poznań) Mikoda (Kraków) prezes. Kuczma (Bydgoszcz) i Drygas (Poznań) 

(Foto — Syrowatko Gdynia)
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Iowa. Tu w Braile w roku 18?6 
zostaje wydany pierwszy zbiór poe
zji Wazowa pt. „Sztandar i gęśle". 
Są to wiersze o charakterze patrio
tycznym, pełne nowych tonów, w 
których nie ma już czułych lirycz
nych zachwytów, ani dawnej me
lancholii zabarwiającej jego pierw
sze utwory. Struny gęśli poety 
dźwięczą bojowo: „Powstaję prze
ciw tyranom! Precz z podłym stra
chem i bezpłodnością myślil Teraz, 
posłuszny memu obowiązkowi, bę
dę śpiewał pieśni swobody 1“

Następny tomik poezji ukazuje 
się w r. 18?? w Bukareszcie pod ty
tułem „Tęsknoty Bułgarii" i jest po
święcony okrutnym prześladowa
niom, jakie ogarnęły kraj po krwa
wym stłumieniu Kwietniowego po
wstania.

Wypowiedzenie przez Rosję w r. 
18?? wojny Turcji staje się dla Buł
garów urzeczywistnieniem odwiecz
nej wiary w to, że wyzwolenie spod 
tureckiego jarzma przyniesie im 
właśnie Rosja. Piękny wiersz Wa
zowa pt. „Rosja" jest wyrazem u- 
czuć ożywiających wtedy bułgar
skie serca:

„O, Rosjo, jak pociąga nas
Twe imię święte, drogie, mile, 
Które wśród mroków nam świe- 

[ciło, 
Nadzieją było w ciężki czas!...
Pierwsze miesiące po wyzwoleniu 

Wazom pracował przy Okupacyj
nym Rządzie Rosyjskim w charak
terze tłumacza, potem zaś w cha
rakterze przewodniczącego Sądu O- 
kręgowego w Ber górnicach. Nie za

niedbuje jednak swej liry. Powsta- 
je szereg wierszy okolicznościowych 
nieraz o charakterze satyryczno- 
krytycznym, poematy, i utwory 
dramatyczne. Ta sama epoka 
twórcza przynosi powieść „Niemili 
i niekochani", która odzwierciedla 
życie bułgarskich emigrantów poli
tycznych w Rumunii.

Wypadki 1886 r. tj. zdetronizowa
nie Battenberga i jego powrót na 
tron oraz prześladowania politycz
ne zmuszają Wazowa do opuszcze
nia Bułgarii i do szukania gościn
ności w Rosji. Mieszkając w Ode- 
sie pracuje Wazów nad swa po
wieścią historyczną „Pod jarzmem" 
Jest to monumentalny obraz walki 
o wyzwolenie spod tureckiego jarz
ma w okresie Kwietniowego po
wstania.

Polityczna kariera jednak nigdy 
nie pociągała Wazowa, pomimo że 
brał udział w życiu politycznym 
kraju, będąc deputowanym do par
lamentu, oraz zajmując stanowisko 
ministra oświaty w gabinecie Sfol
iowa w 189? roku. Cały twórczy 
wysiłek był skierowany ku pracy 
literackiej dla dobra i sławy oj
czyzny. Talent jego rozmijał się 
wraz z rozwojem narodu. Poeta 
płakał kiedy płakał naród i razem 
z nim dzielił jego radości. Każdy 
jego utwór byt jakby przydrożnym 
kamieniem na drodze jaką kroczyła 
Bułgaria".

Czysta liryka przeżyć osobistych 
gorące umiłowanie rodzimej przy
rody, głębokie akcenty patriotycz
ne, prawda historyczna, a nade

wszystko miłość ojczyzny, swego = 
narodu i prawdy — oto charakte- = 
rystyczne cechy twórczości Wazo- = 
wa. Wazów jest pierwszym w lite- = 
raturze bułgarskiej, który stosuje = 
metody realistyczne. Istotną cechą | 
jego realizmu jest prawdziwe odda- = 
nie życia i ludzi i głęboka wiara w = 
to, że szczęście i dobrobyt ojczyzny = 
mogą być osiągnięte tylko na dro- f 
dze szczęścia i dobrobytu jej pra- = 
cującego ludu. Głos Iwana Wazo- = 
wa przywoływał do pracy, którą = 
pisarz uważał za ideał nowego świa = 
ta. W szeregu wierszy odzywa się = 
wysoka świadomość socjalistyczna = 
Wazowa. Wiersze te są przepojo- = 
ne ogólnoludzkimi ideami socjal- = 
nymi i określają miejsce Iwa- = 
na Wazowa jako wielkiego humani- = 
sty w bułgarskiej literaturze. Pro- | 
slota i przejrzystość języka, arty- f 
styczny realizm myśli i obrazów, = 
śmiałość w mówieniu prawdy i pod = 
kręślaniu niesprawiedliwości socjal- = 
nej, nadają dziełom Wazowa życio- = 
wo aktualny sens i czynią go ulu- = 
bionym i cenionym pisarzem i poe- = 
tą nie tylko współczesnych mu po- = 
koleń ale i generacji późniejszych, = 
współczesnych, kiedy w Ludowej = 
Republice Bułgarskiej, gdzie praca | 
uważana jest za obowiązek i za ho- i 
nor, tysiące pracujących Bułgarów, Ę 
w myśl słów Wazowa, „pracują = 
zgodnie i razem" wiedząc, że „stra- f 
eony dzień jest straconym wiekiem" = 
i że

W morzu życia groźnie rozsza- = 
[lałym = 

Praca nasza jąst Noego arką!" =

starsi cechów włókienniczych 
Gdańka Hajdukiewiez i Gdyni 
Warżo. prezes Woj. Z w. Rzem. 
Włók. Wojsławski, kierownik 
techn. spółdzielni „Portowianka" 
Kumor. Ogólnopolski Komitet 
Rzem. Włók, i Cech Krawców 
Warszawy reprezentowali pp. 
Grodzki i Danowski.

Aktywny udział w obradach 
wzięli z ramienia Centr. Zarządu 
Przem. Odzież.: dyr. Madaliński. 
dyr. Leszczyński i k-k Lewandow 
ski, Centrali Rzemieślniczej inż. 
Gregorowiez. DOSZ w Gdańsku 
była reprezentowana przez wizyt. 
Olszewską, dyr. Kwiatkowskiego, 
dyr. Rynigajło i wielu nauczycie
li zawodu.

intensywna praca zjazdowa to
czyła się w przyjacielskiej atmo
sferze, obrady stały na wysokim 
poziomie. Wszystkim przyświeca
ła troska o znalezenie najdosko
nalszych i najprostszych form jed 
nolitego systemu kroju polskiego, 
któryby gwarantował produkcję 
najpiękniejszych ubrań dla sze
rokich kól świata pracy. Podda
no wnikliwej analizie wyniki 
prac sesji poznańkiei udoskonalo
no je i uproszczono w oparciu o 
podstawy naukowe i długoletnie 
doświadczenie praktyków war
sztatowych.

W rezultacie przepracowano 
siatkę kroju męskiego (marynar
kę i spodnie), zademonstrowano 
szereg prac, wykonanych przez 
członków komitetu i uczestników 
konferencji oraz przy udziale ezo

(Ciąg dalszy na stronie 8)

RADZIECCY LOTNICY CYW.
PODEJMUJĄ INICJATYWĄ 

KORABELNIKOWEJ
Współzawodnictwo o zespołową 

oszczędność socjalistyczna zaini
cjowane przez młodą stachanów- 
kę radziecką Lidie Korabelniko- 
wą wybiegło już daleko poza ra-
my przemysłu lekkiego i ciężkie
go. obejmując całą gospodarkę 
narodową ZSRR. '

Ostatnio do współzawodnictwa 
tego włączyło się radzieckie lot
nictwo cywilne. Akcję zapocząt
kował znany pilot, bohater Zw. 
Radzieckiego Michajłow, który 
na samolocie IŁ12 kursuje na li
nii powietrznej Moskwa—Da’eki 
Wschód, łącznej długości 14 tys. 
km.

W poniedziałek Michajłow wy 
lądował ze swym samolotem na 
lotnisku moskiewskim przebywa
jąc trasę Moskwa-Chabarowsk i 
z powrotem wyłącznie na zao
szczędzonym poprzednio nabwie. 
Samolot przebył trasę ściśle we
dług rozkładu jazdy..

Na wiecu, zaimprowizowanym 
na lotnisku dla powitania Michaj 
łowa, znakomity pilot wezwał ko. 
lęgów do pójścia w jego ślady.

Podkreślił on, że drogą mane
wrowania na różnych wysoko
ściach. dzięki wykorzystaniu po. 
myślnych prądów powietrznych, 
oraz odpowiedniemu regulowa
niu pracy motoru udało mu się 
zaoszczędzić znacznie zużycie ben 
zyny.

Apel lotnika nowatora został 
szeroko podchwycony wśród pra
cowników radzieckiego lotnictwa 
cywilnego. Liczne załogi samo
lotów zaprowadziły specjalne per 
sonalnę konta, w których notuje 
się ilość zaoszczędzonej podczas 
rejsów benzyny.
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Prof, dr  
 (Ciąg daluy ze tlrony 3)

wal. wśród typowych objawów 
duru plamistego. Wszy, karmione 
jeffo krwią, wykazały zakażenie 
zarazkiem duru. W tym wypadku 
wiec po raz pierwszv dur plami
sty u człowieka spowodowało wy 
łącznie zakażenie czystą kulturą 
łuckettsii Provazeki.

Tak zatem. gdy hodowla zaraz
ka duru plamistego była niedo
ścignionym marzeniem badaczy 
wszystkich laboratoriów, Weigl 
miał już podczas pierwszej wojny 
światowej opracowaną w najdrob 
niejszych szczegółach oryginalną 
metodę hodowli tego zarazka we 
wszy. I już w 1916 r. zaczął pracę 
nad sporządzeniem swej sławnej 
dziś na cały świat szczepionki 
przeeiwtyfusowej. W 1918 r. po
wołano go do Przemyśla na kie
rownika dużego wojskowego la
boratorium bakteriologicznego. 
W rok później przydzielony zo- 
stał jako parazytolog do Wojsko
wej Rady Sanitarnej Min. Spr. 
Wojskowych i mianowany kie
rownikiem założonej dlań specjał 
nie wielkiej ..Pracowni do Badań 
nad durem plamistym**. W 1920 r. 
objął jako zwyczajny profesor 
katedrę biologii ogólnej na uni
wersytecie we Lwowie. Wtedy to 
przy Zakładzie Biologii stworzył 
jedyną w swoim rodzaju pracow
nie dla badań Rickettsii. Tam też 
-aezęto sporządzać jego szczepień, 
kę. a gdy zaszczepiono nią licz
nych lekarzy specjalnie narażo
nych na zakażenie i okazało się, 
że żaden z nich nie zachorował, 
podjęto wytwórczość szczepionki 
na większa skale.

W okresie międzywojennym 
przeciętna produkcja szczepionek 
Weigla dochodziła do kilku ty
sięcy sztuk miesięcznie. Do pra
cowni polskiego uczonego zjeżdża 
li na studia uczeni z różnych kra
jów. Prof. Weigl nie okrywał za. 
zdrośnie tajemnicą swej genial
nej techniki badań, swych pomy
słów i wyników pracy. Wszyst
kich chętnie pouczał, gdyż jako 
humanista najwyższej klasy, u- 
ważal że najważniejszym zada
niem uczonego jest okazywanie 
pomocy wszystkim ludziom, bez 
różnicy jeżyka, rasy czy wyzna
nia, w imię hasła ulżenia cierpień 
ludzkości.

Wśród uczniów dra Weigla zna 
lazł się m. in. w 1931 r. lekarz chiń 
ski dr Czang wydelegowany z Pe
kinu przez misjonarzy belgij
skich. wśród których dur plami
sty czynił szalone spustoszenia. 
Lekarz ów. przyjęty bardzo ser
decznie przez prof. Weigla, pra
cował parę miesięcy w jego labo, 
ratorium i nauczył sie gruntow
nie wytwarzania szczepionki. Po 
powrocie do Pekinu, objął tam

Weigl 
kierownictwo stworzonego przez 
misjonarzy belgijskich laborato
rium, które sporządzało wyłącz
nie antityfusową szczepionką me
todą Weigla.

Sława dra. Weigla rosła. Szcze
pionką jego stosowano nie tylko 
w całej Europie, lecz transporty 
jej szły do Afryki. Chile. Peru, 
Ameryki Północnej, Australii. 
Chin 'td. W 1937 r. na zaproszenie 
Ligi Narodów wyjechał uczony 
nasz do Genewy, dla wziącia u- 
dzialu w międzynarodowej konfe
rencji ekspertów duru plamiste
go. W 1939 r. wygłaszał znów od
czyty na temat swych prac w 
Sztokholmie, zaproszony przez 
tamtejsze Tow. Lekarskie. W tym 
samym roku wraz z długoletnią 
swą asystentka dr Anną Herzig, 
a obecną żoną i niestrudzoną 
współpracownica. przebywał 
nrzCz kilka miesięcy w Abissynii, 
dla zorganizowania na jej terenie 
walki z zarazą duru plamistego.

Wybuch drugie! wojny świato
wej zastał Weigla na placówce 
we Lwowie. Władze radzieckie nie 
tylko pozostawiły wszystkich 
pracowników w zakładzie Weigla 
lecz zakład ten szeroko rozbudo
wały jako oddzielna jednostką w 
obrąbie nowo powstałego Sani- 
tarno-Bakteriologicznego Instytu 
tu Lwowskiego, którego naukowe 
kierownictwo powierzono Weiglo 
wi. Celem zlikwidowania tak grpź 
nych w czasie wojny endemicz
nych ognisk duru nlam. w Karpa
tach. założył Weigl specjalne labo 
ratorium w góraeh, w Wysocku 
(now. Turka n. Stryjem) W 1940 
r. zaproszony przez Ministerstwo 
Zdrowia w Moskwie na zjazd Naj 
wyższei Rady Uczonych ZSRR 
wygłaszał dr Weigl w Moskwie, 
Leningradzie. Charkowie i Kijo
wie odczyty na temat swych me
tod walki z durem plamistym.

Podczas ostatniej wojny świa
towej Instytut Weigla produko
wał 100.000 szczepionek miesięcz
nie. Przeszczepiono nimi około 8 
milionów ludzi.

Po ustaniu działań wojennych 
w 1945 r. powierzono dr. Weiglo- 
wi katedrą Bakteriologii Ogólnej 
na Uniwersytecie Jag.’w Krako
wie. Tu w kamienicy czynszowej 
przy ul. św. Sebastiana urządził 
sobie prymitywny Instytut. Od 
1948 r. objął prof. Weigl katedrą 
Biologii Ogólnej na uniwersytecie 
w Poznaniu, gdzie niestety nie 
ma dotąd ani mieszkania, ani pra 
cowni. Nie bacząc na trudy i 
koszta dojeżdża wiąc tam tylko 
na wykłady a mieszka w Krako
wie i tu wespół z żoną prowadzi 
swój skromny prowizoryczny In
stytut, zatrudniający około 50 
pracowników.

Zofia Lewakowska

Z niwy pedagogiczne!

ZASADNICZE POJĘCIA
Niedawno jeszcze cały trud wy* 

chowania dziecka ciążył na domu i 
szkole, na rodzicach i nauczycielach* 
wychowawcach. Obecnie trud ten 
podjąć musi i podejmuje także spole* 
czeństwo, gdyż dziś okres wychowa* 
nia sięga poza dzieciństwo i młodość, 
obejmuje także życie pozaszkolne.

Wychowanie nie jest tylko pra* 
wem, lecz i obowiązkiem tych trzech 
czynników.

Powstaje pytanie, co należy rozu* 
mieć przez wychowanie. I oto na* 
wet uczeni pedagodzy różnie się 
na zadanie wychowania zapatru
ją. Jedni ograniczają je do kształcę* 
nia woli, uczuć, charakteru, inni je 
rozszerzają na nauczanie tj. kształcę* 
nie umysłu.

Z półek księgarskich

Ale poza tym wyraz „wychowa* I Nauka zaś o wychowaniu, podają" 
nia” nie jest niedwuznaczny. Może ca zasady wychowania, zwie się pe" 
bowiem oznaczać czynność wycho* dagogiką — (od greckiego: pedago" 
wania, np. gdy mówimy: rodzice i gika — rzeczy dotyczące pedagogii), 
szkoła wychowują dzieci, albo wynik | 
czynności wychowania, np. gdy się

Nauka zaś o nauczaniu — to dy" 
 _ t  >  .  daktyka (od greckiego didaskein —

mówi: rodzice i szkoła dali mu do* uczyć). Wynikiem nauczania jest wy* 
bre wychowanie. [kształcenie, które ktoś otrzymuje.

W jęizyku naszym nie mamy wyra* W życiu wychowanie i nauczanie nia 
zów, któreby tę dwuznaczność, a 
właściwie czteroznaczność usunęły. 
Jedynie wyraz „pedagogia” prowa* 
dzenie dziecka (od greckiego: pais — 
dziecko i agein — prowadzić), jasno 
określa czynność wychowania.

Aby więc uniknąć nieporozumienia, 
czytelnik czy słuchacz w’n’en ustalić, 
w jakim znaczeniu autor czy wykła* 
dowca używa wyrazu „wychowanie”.

biegną równolegle do siebie, lecz 
często zbiegają się i pokrywają. To" 
też używanie wyrazu „wychowanie” 
w szerszym pojęciu jest uzasadnione.

Od początku swego istnienia czło" 
wiek jest przedmiotem wychowania 
i nauczania. Ale w miarę rozwoju 
kultury funkcje wychowania stają 
się coraz trudniejsze i zawilsze! To" 
też już w starożytności razważano 
problemy pedagogiczne. Wielki my* 
ślićiel grecki Platon głosił śmiałą 
myśl wychowania narodu do cnoty i 
dobrego przez państwo. Później spra» 
wy wychowawcze zajmowały takich 
ledagogów jak: Amos Komensky, 

Jousscau. Pestalozzi i całą plejadę u- 
czonych obu półkuli świata. Powstały 

7   systemy pedagogiczne, które miały 
puszczą I puszczańskim życiem. Pla‘ | rozwiązać sprawę wychowania. Jedni 
styka tych obrazów jest tym większa,; wychowawcy tradycyjonalności, prze* 
że częstokroć niespodziewana. Nagle | kazane im przez tradycję wzory wy* 
przerzuty od wrażeń słuchowych do, chowawcze przekazywali swym wy" 
wzrokowych, wzmacnianie ich zgoła chowankom do naśladowania. Nie 
nieoczekiwanym w kontekście przy1 [ uwzględniali zmian, jakie stale nastę* 
mlotnikiem potęgują egzotykę tego powały. Nie rozumieli, że co było do" 
romansu. , *’ ’* ” 1

Wykrawając z życia niektórych 
bohaterów swej powieści tylko my* 
śliwskie i sercowe epizody, nakreślił 
jednak Mazurkiewicz sylwetki ludzi 
— jak stary Tytus — dla których ca* 
tym życiem jest tylko i wyłącznie 
puszcza. Nic to, że wszystkie wystę* 
pujące w powieści osoby mówią jed‘ 
nakowym językiem. Wszak serca ma> 
ją jednakowe. Przeżywają ten sam 
romans ze sztucerem, ten sam romans 
z puszczą, dzikim, a równocześnie 
pełnym tkliwości I dającym się ła> 
two uwieść pięknu natury sercem 
myśliwych.

„Gdybym umiał — myślał bohater 
powieści, Bohdan — napisałbym o 
tym książkę. Książkę o przybiałowie’ 
sklej dżungli. Kraj wielkiego milczę1 
nia, pachnący smołą. Uroda rzek i 
roistów. Uroda śniegów... Kraj rysia, 
śmigłego jak cień, odyńca w pance* 
rzu z żywicy i głuszca o brwiach z 
amarantu... Przy chacie Derdy od 10 
wiosen gra ten sam potężny kogut. 
Tworzy pieśń. Od 10 wiosen wywo* 
dzi ją nisko z ,mgły, szlifuje o pnie I 
wyrzuca w błękit... Nad pieśnią bied 
nie niebo..."

Niebo i ziemię te) puszczy, naszej i zrozumjeii współczesne im zmiany 
a tak mało nam znanej, przybliżył Rpolec2ne, stworzyli pedagogikę w 
nom M2zu,rklew‘c,z ,w.,lw0'el cjalną. Jej ostatnim wyrazem jest pe* 
powieści, która jest jego książkowym, dagogika Jradziecka, której najwybit" 
debiutem. JANT. niejszym reprezentantem jest Maks"

! renko.
*) Krystyn Mazurkiewicz — ,,Ro* idee wychowawcze tych pedago" 

mans ze sztucerem”, wyd. Spółdz. gdw przyswaja sobie polska pedago" 
„Las”, Warszawa 1950. gika. Pedagog

Romans z puszczą i b
Książkę swoją*) nazwał Krystyn 

Mazurkiewicz powieścią myśliwską.
I Krąg mięć zainteresowań autora został 
tu dość ściśle sprecyzowany i nie 
stanowi niespodzianki dla tych Czy* 

, letników naszego pisma, którzy z na* 
I zwitkiem Krystyna Mazurkiewicza 
spotykali się w licznych, publikowa* 
nych na lamach IKP reportażach i 
felietonach myśliwskich. Pośród no’ 
wości literackich książka ta zajmuje 
pozycję odrębną. Fabuła powieścio’ 
wa, której można by zarzucić pewne 
błędy konstrukcyjne, stanowi tu ra‘ 
czej pretekst.

Pretekst do marginesowego zresz
tą rozprawienia się z pewnymi 
aktualnymi problemami myśliwskimi. 
Przede wszystkim jednak pretekst do 
malowania obrazom natury, obrazów

I puszczy i jej tajemniczego życia.
1 tutaj własny styl, własny język 

i Mazurkiewicza, sugestywny i orygb 
nalny wyczarował obrazy przepiękne. 
Można na wyrywki cytować z której 
bądź strony obrazy żywe, w barwach , 
I aż prawie wymierne w plastyczność 
ci. Oglądamy je świeżym, odkryw*

czym spojrzeniem Mazurkiewicza, ra‘ 
zem z nim przeżywamy romans z

Czuang Tse powiedział do Hui 
Tse: „Kung Fu Tse zmienił się 
jeszcze, kiedy miał już sześćdzie
siąt lat. To co dawniej wyda
wało mu się właściwe, uważa 
teraz za fałszywe. Skąd może
my więc dzisiaj wiedzieć, że te
go, co mydaje nam się dzisiaj 
prawdą nie uznamy później po 
latach za fałsz?

Czuang Tse

skonałe w przeszłości, później straci 
1 może swą wartość wychowawczą. 
Obarczali też dziecko zbyt wielkim 
trudem szkolnym, troskami szkolny" 
mi,odbierali mu radość życia.

Drudzy liberaliści, zwolennicy swo" 
bodnego wyżywania się, a więc tym 
samym indywidualiści, idąc śladem 
Rousseau’s widzieli idea! wychowaw* 
czy w swobodnym rozwoju dziecka, 
jego radości życia. Liberalizm wy" 
chowawczy sprzyjał rozwojowi wy" 
bujałego indywidualizmu, egoizmu.

Ale już Szwajcar Pastalozzi, wielki 
socjalista i proletariusz wśród pedi" 
gogów, ubolewając nad niedolą swe* 
go narodu, chciał go wychować do 
pracy i w pracy wskazać mu i dać 
siłę do samopomocy i przez wspólną 
pracę przynieść mu ratunek w jego 
ciężkiej doli. Lecz dopiero x powsta" 
niem kwestii robotniczej, socjalizmu, 
zapatrywania pedagogów ulegać po* 
częły zasadniczym zmianom. Ani tri* 
dycjonalizm ani liberalizm pedago" 
giczny nie rozwiązał problemu wy* 
chowania! Nie rozwiązały go bez* 
płatna szkoła i przymus szkolny tj. 
obowiązkowe uczęszczanie do szkoły. 
Aktualióci, tak nazwiemy tych peda" 
gogów, którzy jak Natrop, Błoński

......................................................................................... .................. . ............................................................ .

I nagle załamało się coś w Andrzeju. Ogarnęła go 
tajadła, nieprzejednana złość.

— Ma pan rację! — powiedział. — Rozmowa ta nie 
ma najmniejszego sensu! Sprawie trzeba nadać inny 
bieg! Albo jutro rano jadę do Kielc i oddaję wszystko 
w ręce prokuratury, albo obywatel Szmidt złoży re
zygnację z zajmowanego stanowiska i w możliwie krót
kim okresie czasu opuści tartąk!

Spojrzenia tamtych zawisły na wargach przewodni
czącego Rady Zakładowej. Skowron zorientował się, 
że struna jest już zbyt silnie naciągnięta, by napinać 
ją dalej. Począł się cofać.

— Ja nie wiem... — bąknął, ale wydaje mi się, że 
zaszła tu jakaś omyłka..,

Szmidt z pasją zgniótł papierosa i niespodziewanie 
zawołał:

— Dobrze!
Jeszcze nie rozumieli, co ma ten okrzyk oznaczać. Czy 

ma być aprobatą na oddanie sprawy w ręce władz pro
kuratorskich czy kapitulacją przed żądaniem Sochy! 
Kiedy jednak Szmidt ciężko dźwignął się z krzesła 
i złym zawziętym wzrokiem spojrzał na Sochę — wie
dzieli już. I raczej tylko dla przekonania się o prawdzi- 
W' swych domysłów — Janusz Łęski zapytał:

- Czyżby pan chciał porzucić pracę w tartaku!
Szmidt stal już przy drzwiach. Wzburzony był do 

głębi. Widać było, że jedynie ogromnym wysiłkiem 
woli stara się zachować równowagę.

— Tak! — zawołał popędliwie — Pójdę! Pójdę, gdzie 

mnie oczy poniosą! Nie mogę pracować w takich wa
runkach! Żeby za tyle lat uczciwej roboty, nazywano 
mnie dzisiaj sabotażystą!

Zakręcił się na pięcie i wyszedł. Sucho trzasnęły 
drzwi.

— Wcale mu się nie dziwię... — bąknął przez zęby 
Łęski. — Ja bym tak samo postąpił, będąc na jego 
miejscu...

Socha nic nie odpowiedział. Przesunął wzrokiem po 
znajdujących się w pokoju mężczyznach, po czym wstał 
i ruszył ku drzwiom. Nikt go nie zatrzymywał.

Po chwili siedział już za swoim sosnowym biurkiem 
i przeglądał zestawienia .dotyczące wydajności tartaku 
w latach międzywojennych, w okresie okupacji i teraz. 
Ogromnie go to interesowało, tym bardziej, że w świe
tle tych zestawień obecna gospodarka w tartaku wy
glądała bardzo ujemnie.

W pokoju zostali Skowron i Łęski. Przez dłuższą 
chwilę trwała cisza. Każdy pogrążony był we własnych 
myślach.

Wreszcie Janusz uśmiechnął się ironicznie i szepnął:
— No, zaczyna pokazywać, co potrafi!
Skowron pokiwał głową:
— Tak, tak! To było do przewidzenia! Ale trudno, 

on potrafi, to i my będziemy umieli! Powinien pan 
tylko jak najszybciej porozmawiać w tej sprawie z oj
cem! Bo jeśli ehodzi o Szmidta, to muszę panu powie
dzieć, że ma on rację... Ta historia wyglądała nastę
pująco... — tu zniżył glos do cichuteńkiego szeptu.

A w tym samym czasie Michał Szmidt siedział 
w dziale personalnym i pisał sążnisty memoriał, w któ
rym oświadczał, że wobec nieufności, jaką go darzy 
nowy kierownik techniczny i wobec niezmiernie krzyw
dzących zarzutów, jakie mu się stawia — czuje się zmu- 
szonjjn do proszenia o zwolnienie z pracy z dniem 
1 lipca 1946 r.

W restauracji „Metropol'* siedziało trzech mężczyzn. 
Zajmowali stolik, stojący na uboczu, a mimo to mó

wili szeptem. Lokal był prawie pełen. W powietrzu snuł 
się dym, dzwoniło szkło kieliszków, rozlegały się śmie
chy i zawołania. Za oknem stał wieczór.

Czesiek „Wąsik** napełnił kieliszki i patrząc na 
Szmidta mruknął rubasznie:

— No, wypijmy! I tak na twój rachunek!
Trzeci z towarzystwa, chudy i kościsty brunet roze

śmiał się hałaśliwie.
Wypili. Szmidt skrzywił się szkaradnie, przetarł rę

kawem usta i chyba już po raz piąty powtórzył:
— Masz rację, to na pewno on!
„Wąsik** skinął twierdząco głową.
— Chciał pokazać — rzeki — że się nas nie boi. Ne 

nic, zobaczymy jeszcze!
Zjawił się kelner — jak zwykle ten sam zmęczony 

i markotny pan Józio — i przyniósł jeszcze jedną ka
rafkę. Dyskretna, prowadzona szeptem rozmowa toczył® 
się dalej

A gdyby mógł ją usłyszeć Okonek — na pewno nie 
potrafiłby zasnąć tej nocy. Rozmawiano bowiem o nim. 
I to rozmawiano bynajmniej nie w przyjacielski sposób.

— Pożałuje on gorzko tego szpielowania! — warknął 
z zajadłością Szmidt i ponownie napełnił kieliszki

...Minęło 24 godzin. Był późny wieczór. Niebo prze
słoniły chmury, ulice były puste. W kilku zaledwie pun. 
ktach świeciły słabiutkie, migotliwe latarnie. Wiatr hu
lał nad dachami budynków, nic mógł jednak rozpędzić 
chmur, które — gęste i strzępiaste — płynęły niskim 
niebem.

Nieduży mężczyzna w krótkiej kurtce szedł szybko 
pustym chodnikiem. Daleko niósł się odgłos kroków,

I nagle — uchyliły się zamknięte drzwi jakiegoś 
sklepu, smuga światła padła na chodnik.

Niski mężczyzna zatrzymał się odruchowo. Tuż przed 
nim wyrosły trzy ciemne sylwetki. Najwidoczniej pijani. 
Jakiś ogromny, zwalisty chłop w wysokich butach 
i z fantazyjnie zawiązanym krawatem* zatoczył się chy. 
botliwie i zawołał:
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WOJCIECH NAT ANSON

KRAKOWSKIE LATA
Ksawerego Prószyńskiego

By* to rok 1927, czy 1928. Młodziut 
k student druq'ego roku prawa na 
Un.wersylecie Jagiell., Ksawery Pru
szyński, czytał pierwszą swą pracę w se 
mnarium prawą zachodn o-eurcpejskle | 
go. Uważnie przysłuchiwał się teł lek
turze prof. Stanisław Estreicher, zna
komity uczony, zamęczony kilkanaście 
lal potem przez hitlerowców w obozie 
koncentracyjnym Sachsenhausen-Ora
nienburg. Stanisław Estreicher, by* nie 
zwyk-ą osoblsłoścą ówczesnego Kra
kowa. Słynął jako znawca historii pra
wa; pamiętam naprzykład, że on pierw 
szy postawił h potezę w sprawie gene
zy rady miejskiej, w średniowiecznym ; 
Krakowie, hipotezę potw erdzoną po
tem przez badania swego ucznia, Mi- i 
cha-a Patkaniowskiego; interesował się 
także socjologią ludów pierwotnych, 
© czem pięknie opowiadał w swoich 
wykładach; kontynuował wielkie i pra- | 
cowite dzieło swego ojca; Bibliografię 
Polską; był publicystą i współpracow
nikiem krakowskiego „Czasu". Był wre 
szcie Stanisław Estreicher doskonałym 
znawcą literatury, jej miłośnikiem, kry- r 
tykiem, autorem prac o Wyspiańsk m ' 
i S-owackm. To on spraw ł, że w fe
lietonie „Czasu" ukazywały się take: 
powieści jak „Ogień" Barbussea, czy 
„Pan Brittling i jego dom" Wellsa.

Stanisław Estreicher n e tylko ocen i 
natychmiast zdolności i bystrość swego 
młodego ucznia, ale i odkryć zarazem j 
— jego talent literacki. Przepowiadał, j 
że PruszyńskI ma przed sobą wielkie 
możliwości pisarskie. Prawdę mówiąc, 
talent literacki nie zawsze był ocenia
ny natężycie w ówczesnych semina
riach uniwersyteckich. Student, który 
przytoczył powiedzenie Anatola Fran
ce’* na temat statystyki narodowościo
wej, zgorszył zacnego profesora nie- 
przyzwyczajonego do takich wysko
ków. Ale Stanisław Estreicher nie dzi- i 
wił się pięknym okresem, niespodzie
wanym skojarzeniem czy metaforom 
I śmiałym obrazom w seminaryjnym re 
teracie młodego Ksuwerego. Estreicher 
nie uważał, że należy oddzielać naukę 
od pisarstwa i w dążeniu do ścisłości 
Wyrzekać się literackich pokus. Kto wie, 
ezy owym pierwszym rozmowom ze 
swym profesorem historii prawa zachód 
nio-europejskiego nie zawdzięczać 
Ksawery Pruszyński uświadomienia so
bie swych powołań pisarskich. Będąc 
jut autorem licznych nowel, opowia-1 
dań i reportaży literackich, wspominał 
Pruszyński w rfflcu ubiegłym jako przed 
stawiciel Polski w Hadze — owe lata 
krakowskie, lala młodzieńcze, gorące, 
a tak silnie związane z całą bujną, in
tensywną jego twórczością póżn.ejszą.

Stanisław Estreicher powołał Pruszyń 
skiego na stanowisko swego asystenta 
uniwersyteckiego a nadto wciągnął go 
do współpracy w redakcji „Czasu , 
gdzie przyszły autor „Trzynastu opo
wieści" zetknął się z innym niezwykłym 
człowiekiem ówczesnego Krakowa, 
prof. Władysławem Leopoldem Jawor
skim. Ciężko już wtedy chory, z tru
dem przychodził Jaworski na wykłady 
uniwersyteckie i do redakcji. Wykradał 
w małej salce parterowej, przy migot
liwym świetle, dla niewielkiego grona 
słuchaczy, którzy nie uważali tego 
przedmiotu za obowiązkowy. Stale spo 
łykałem wśród tych słuchaczów —• 
Ksawerego Pruszyńskiego. Pam.ętam, 
jak mówił Jaworski o prawie szkolnym. 
Zaczął od tego, że nie można dobrze 
zgłębić prawa szkolnego, jeśli się nie 
zna nowoczesnej pedagogiki. I dlatego 
wykład na ten napozór suchy temat 
był dla prof. Jaworskiego okazją do 
ukazami* szerokiej panoramy nowych 
prądów wychowawczych i związanych 
z niemi teorii filozoficznych. Pamiętam, 
jak mówi- mi pewnego dn.a Pruszyńsk., 
że głowa profesora przypomina w u- 
derzający sposób wizerunki dyskutują
cego Sokratesa.

Z notatnika
Dygasiński po czesku
Nakładem czechosłowackiego Pań

stwowego wydawnictwa książek d.a 
dzieci w Pradze ukazało się dzieło A- 
dolfa Dygasińskiego pt. „Zwierzęta i lu 
dzle’ w serii książek dla młodzieży 
szkolnej. Przek-ad jest dziełem dr J. 
Becki a piękne ilustracje wykonał A. 
Pospisil. Na rynku księgarskim książka 
Dygaslńskego cieszy się znacznym po
wodzeniem i kupowana bywa jako po
darunek dla dzieci, które z sukcesem 
ukończyły rok szkolny.

Jaworski był także niezwykłym znaw i 
cą literatury i wywarł wpływ na pi- l 
sarski rozwó) Ksawerego Pruszyńsk e- 
go.

W jednym z wykładów odczytał | 
profesor nowe beskidzkie wiersze Em - i 
la Zegadłowicza; pamiętam, jak gorą
cy był udział Pruszyńskiego w dyskusji 
nad tern; wierszami. Kiedy indziej wy
wołała taką debatę niespodziewana a 
świetna dygresja prof. Jaworskiego na 
temat poweści Tomasza Manna.

Życe ówczesne Krakowa, życie in
telektualne i artystyczne, chłonął Pru
szyński z młodzieńczym zapadem. Czę
sto bywał innego zdania, niż Krako
wianie rodowici. Gorący, namiętny, 
ostry w sądach, czasem krańcowy, pło
mienny, stanowił Pruszyński kontrast z 
wyrozumia-ymi, spokojnymi i flegma
tycznymi przedstawicielami inteligencji 
krakowskiej. Sceptycyzm, w dobrym 
zresztą znaczeniu tego słowa, przewa
żał wtedy w nastrojach miasta. Scep- j 
tycyzm w stosunku do samych siebie, ■ 
własnych dokonań i zdobyczy; scepty- ’ 
cyzm nieco ironiczny n ektótych p sa- j 
rzy i plastyków krakowskich, którzy i 
rzucali najświetniejsze swe myśli czy 
dowcipy przy kawiarnianym stole lub 
w małym kółku znajomych, nie tro
szcząc s:ę o utrwalenie tych myśli w 
druku. Zajeżdżający wtedy do Krako
wa od czasu do czasu prof. Leon Chwi 
stek mawiał, że w jednej kawiarni kra
kowskiej znaleźć można więcej ludzi 
inteligentnych, niż w kilku innych wo
jewództwach, razem wziętych.

Pod jednym jeszcze względem 
wpływ ówczesnego Krakowa zaważył

STEFAN PAPEE

„Walka z Aniołem “ 
J. Kłosowskiego

W „Bibliotece prozaików polskich", I 
ukazała się nowa powieść Józefa Niko 
dema Kłosowskiego pf. „Walka z An-io 
łem".

Wywołała ona słusznie żywe zain
teresowanie i polemikę. Stała s.ę po
wieścią poczytną, bo autor um e pisać 
zajmująco i przystępnie, jest w dobrym 
lego słowa znaczeniu pisarzem szero
kiego kręgu czytelników, czyta się go 
więc pilnie i chętnie, porusza przy tym 
zawsze sprawy szczególnie aktualne, 
potrafi pisać śmiało i szczerze.

Już poprzednimi dwiema powieścia
mi „Jarzmem" (1947) i „Mgłą" (1948) 
zyskał sobie Kłosowski licznych i chęt
nych czytelników. Wyczuwało s ę bo
wiem, że te beletrystyczne relacje o 
walkach chłopskich z niemieckim oku
pantem w czasie ostatniej wojny, spisy 
wał nie tylko świadek, ale i uczestnik 
zdarzeń, który wieś w Lubelszczyźnie 
zna doskonale i czynnie z nią współ
pracował. „Jarzmo", cenny „strzęp 
chłopskiej epopei", m'cło jeszcze cha
rakter luźnych kartek, pośpiesznie w 
całość złączonych; „Mgła" zwraca-ra 
już uwagę świadomą budową artystycz 
ną; wreszc e „Walka z Aniołem", trze
cia powieść w tym chłopskim tryptyku, 
siata się nowym, radosnym dowodem 
dojrzewania talentu pisarskiego Kłosow 
skiego.

Powieść ma świetne epizody. Te rzu
cają się naprzód w oczy czytelnikowi. 
Do takich scen należy np. tragedia Kaś 
ki nad jeziorem, obława nocna na Łu
kasza, los rzeźby utalentowanego Wójt j 
ka.

Czasami wydaje się nawet, że autor | 
nagremadzł w powieści zbyt obf.ly 
materie*. Np. historia Łukasza mogłaby; 
się stać wątkiem po prostu osobne; po- I 
wieści.

To bogactwo wątków, niewyzyska- 
nych całkowicie, świadczy o świeżości 
i bujności talentu pisarza, który szczo
drze demonstruje swe możliwości. A 
może Łukasz miał uwydatnić kontrasto
wo, że tacy wykolejeńcy opóźniają tyl
ko rozwój i postąp wsi, który opiera 
się na zdrowym elemencie w rodzaju 
Wawrzka Flisa, czy dzielnej Anki.

Kłosowski chętnie posługuje się kon. 
traslami. Nawet sam tytuł powieści mó
wi nam przecież o walce dobra ze 
złem. Dwaj przedstawiciele duchów.eń- 
stwa: proboszcz i wikary to celowo 
przeciwstawione sobie odmienne cha
raktery. Stary proboszcz, szlachcic, Ma-# 
ciej Łoś, powolny sługa dworu, chce 
zażywać dobrobytu i spokoju, a los 
wsi nic go zupełnie nie obchodzi. 
Ksiądz Jan Grad, dziecko wsi, Istny Ła
zarz, orędownik ludu, trzyma z chłopa

nad duchowym rozwojem Ksawerego I 
Pruszyńskiego: rozwinął w nim zamiło- 
wana i zainteresowania historyczne 
Wtedy to napewno, za studenckich 
czasów krakowskich zaczęła w przy
szłym p sarzu kiełkować myśl opraco
wania książki o Aleksandrze Wielopol
skim; myśl związana tak ściśle z odd z a 
ływaniem krakowskiej szkoły hislorycz- i 
nej Józefa Szujskiego, Waleriana Kal'n 
ki i M chała Bobrzyńskiego.

W Krakowie również zaczął Ksawery 
zbierać po raz pierwszy materiały do 
swych prac o Mickiewiczu, ukończo
nych dopiero niedawno, po wojnie, 
już na placówce hask.ej. Powieść o 
twórcy „Pana Tadeusza", którą znają 
słuchacze Polsk ego Radia, godzinna 
sztuka — słuchowisko o Mickiewiczu, 
którą poznali w roku ubiegłym s-ucha- 
cze Radia Francuskiego i (mamy na
dzieję) zobaczą widzowie polskich 
teatrów; oto Mickiewiczowski* prace 
autora „13 opoweści”. A nie zapo- 
m najmy i o tern, że to poseł po'ski w 
Hadze zainteresowz- holenderskch sla- 
wistów postać ą i twórczością Adama. 
Ze wzruszeniem widz iłem w roku ubie 
głym w jednym z miesęczn ków ha
skich studia o twórcy „Dziadów", peł
ne uwielbienia dla naszego Poety.

Blisko słynnego z biuletynów wo
jennych m'asta Hamm w Niemczech zna 
lazł Pruszyński niespodziewaną śmierć 
tragiczną. W Krakowie, gdzie przeżył 
tata młodzieńcze I ważkie, w Krakowie, 
który kochał gorąco i który tak czę
sto wspominał, znalazł ostatni swój 
port, miejsce ostatniego spoczynku i 
sen o nieskończonych podróżach.

mi w walce ich z dworem, dąży do 
zwycięstwa wielkich prawd i niesie o- 
chotnJe pomoc najbardziej potrzebują
cym. Wywodzi się on w prostej linii, 
z jakże już licznej w naszej literaturze 
rodziny doktora Tomasz* Judyma, zało 
żonej przez Stefana Żeromskiego w 
„Ludziach bezdomnych", a< niedawno 
pomnożonej także przez Jana Wiktora 
postacią księdza Jana w powieści 
„Zbuntowany" , który podobnie walczy 
ze złem jak jego imiennik, bohater po
wieści Kłosowskiego.

Powieści chłopskie Kłosowskiego to 
wartościowy nabytek powojennej lite-1 
rafury. Za'nferesowano się już nimi rów 
nież poza Polską. Słowackie wydawnic-1 
two „Książnicy autorów słowiańskich" i 
w Bratysławie, wydało niedawno, 
wprosi wytwornie, w przekładzie Fer
dynanda Gabaja, „Mgłę”. Zapowiada 
również przekład „Jarzma” w tłumacze 
niu Marli Babianowej Bajowej.

Obecnie J. N. Kłosowski kończy no
wą powieść pt.: „Czarna wiosna", a 
jednocześnie kontynuuje pracę nad łry- 
iog ą chłopską: („Godzina przed świ
tem", „Zamarły strumień", „Tama").

Życzymy autorowi, aby nowe jego 
dzieła ukazały się niebawem, ku zado
woleniu i pożytkowi licznych czytelni
ków, rekrutujących się zwłaszcza z bu
downiczych nowego życia polsk.ej 
wsi.
iiiiiiin..... .

Jan Koprowski

Bedrich Smetana

INWOKACJA
Słucha]. Weź mnie za rękę. Prowadź: 
gdzie są piaski, oddal świerkowa, 
żywic pełne ]odły i sosny 
I Jałowce pachnące smołą.
Będę tobie łodzią I wiosłem 
dal prującym szybciej niż gołąb.

Słuchaj. Weź mnłe za rękę. Prowadź: 
gdzie się złoci rzeka zbożowa 
i z podglebia dochodzą gtasy, 
których każdy z nas musi słuchać.
Będę tobie ziemio )ak oset 
fioletami z łona wybuchał.

Słuchaj. Weź mnie za rękę. Prowadź: 
w tobie barwa zmierzchu surowa, 
w tobie głębia zielonych dolin 
i krzyczące po ciemku sowy.
Ziemio, ziemio — użycz nam soli 
I prostoty ojczystej mowy.
iiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiititNntiiiiiiiiiiiiiiiiii

Po zjeździe 
literatów polskich

Na łamach czasopisma „Liferaturnaja 
Gaziefa" ukazał się artykuł wybitnego 
poety radzieckiego — Aleksieja Bur
kowa, delegata Związku Pisarzy Ra
dzieckich na zjazd l.teratów polsk ch 
Surkow wskazuje na doniosłą rolę z;az 
du dla dalszego rozwoju literatury pol
skie;, stwierdzając, że narady upłynę
ły pod znakiem zrozumienia odpow e- 
dzia ności i wymogów, jakie stawia rea 
lizacja planu 6-Ietniego przed wszyst
kimi literatami. Mówcy — stwierdza na 
stąpnie Alekslej Surkow — nawoływał: 
do głębok ego wszechstronnego za
znajomień* s.ę z doświadczeniami p- 
sarzy radzieckich I podkreślali koniecz
ność stałej, twórczej i owocnej współ
pracy między pisarzami polskimi a ra
dzieckimi.

Aleksie; Surkow podkreśla w zakoń
czeniu udział i rolę młodych pi
sarzy polskich w obradach stwierdzając 
że nie zgadzali się oni z tw.erdzen em 
jakoby wśród p sarzy polskich toczyra 
się walka między młodym I starszym 
pokoleniem, podkreślali natom.ast, że 
odbywa się naturalna walka różnych 
tendencj'1 i kierunków w literaturze. 
W dyskusji nad referatami Adama Wa

Dwie wystawy muzyczne 
w Toruniu

Nie tylko obcym, ale I swom kory
feuszom sztuki muzyczne; nie zawsze 
okazywaliśmy — jak nas uczą dz eje 
naszej kultury muzycznej — i nie zaw
sze okazujemy — jak o tym* wiemy 
ze współczesności kulturalnej — taki 
szacunek i pietyzm, na jaki zasługują. 
Naród nasz bynajmniej nie wyróżnia 
się w stawianiu pomników wielkim mi
strzom tonów czy w tworzeniu towa
rzystw wzgl. instytucji mających (wzo
rem krajów sąsiednich) pielęgnować 
spuściznę wielkich kompozytorów, ba
dać ich życie, twórczość, wydawać 

ich kompozycje i dzieła o nich nap- 
sane, konserwować rękopisy i inne po 
tych wielkich synach narodu pamiątk 
itp. Dla spraw związanych z kultem ola 
spadku artystycznego po wielkich mu
zykach i dla ich życia nigdy ne było 
u nas należytego zrozumień.a, i, co za 
tym idzie, pieniędzy. Na szczęśc.e za
częło się to ostatnio zmieniać na lep
sze, szczególnie w latach po ostatniej 
wojnie, jak o tym częściowo m eliśmy 
okazję przekonać się w jubileusz© vym 
Roku Chopinowskim.

Z wielkim więc zainteresow rn.em 
I śledzimy wszelkie nowe poczynania 
j na tym polu oczekując od n.ch oży- 
I wiania na społecznie doniosł/m ode n- 

ku życia kulturalnego w kraju
W ostatnim czasie urządzono w To

runiu dwie uwagi godne wystawy mu
zyczne poświęcone pam.ęci dwóch 
wielkich muzyków słowiańskich. — 
Wystawa pierwsza, otwarta w marcu I 
kwietniu br. poświęcona była życiu i 
twórczości Fr. Chopina z racji setnej 
rocznicy śmierci. Obejmowana cna licz
ne eksponaty, znajdujące się w 
stałym posiadaniu Bibl.ołekl Un.wersy- 
łeckiej M. Kopernika w Toruniu. O- 

j prócz tego wystawiono na te; wystav'e 
■ znaczną ilość nut, książek o Chopinie 

oraz czasopism, znajdujących się w 
prywatnych bibliotekach toruńskich. Na 
leżała ona wg. opinii.fachowych do naj 
lepszych imprez tego rodzaju w Pol
sce.

Druga wystawa, to przysłany do To
runia, podobnie zresztą, jak do kilku 
innych ośrodków kulturalnych naszego 
kraju, zbiór sfukilkudz:e''ąciu plansz 
o życiu Bedricha Smetany, przeszło 
siedmdziesiąt płyt gramowonych z 
czeskimi nagraniami utworów tego kom

żyka i Stefana Żółkiewskiego przedsla 
wiciele wszystkich pokoleń literatury 
polskiej mówili o zadaniach pisarzy poi 
skich w związku z budown.cłwem usbo 
ju socjalistycznego.

Na łamach dziennika „Prawda” Jarzy 
Andrzejewski omawia aktualne zagad- 
n enia stojące obecnie przed literaturą 
polską Andrzejewski pisz* o twórczo
ść. literatów polskich, którzy powinni 
wpływać na wychowanie nowego czło- 
w eka i zam asf be mych obserwatorów 
przeszklataić się w czynnych twórców 
nowego życia. W chwili obecnej w elu 
pisarzy polskich, w oparc.u o ideolo
gię marksistowsko-leninowską, Prl*" 
zwyćężyło w znacznym stopniu Inteli- 
gencką apolityczność, l.beralizm, drob
nomieszczaństwo, moralizatorstwo, po- 
ćąg do opisywania konfliktów patolo
gicznych itp. Pisarze ci zerwali również 
z wybujałym psychologizmem i forma
lizmem. Tym n e mniej nie zawsze na
dążają oni za tempem przeobrażeń re
wolucyjnych w kraju. Wielu pisarzy nie 
docenia kierowniczej roli partii, i nie 
wszyscy pisarz* właściwie ocen.ają rp.ę 
literatury radz’eckiej i je; wpływ na r*z 
wój literatury polskiej.

pozytora i blisko frzvdr *ści pozyeif 
b bliograficz’nych o zyc u i twórczości 
największego kompozytora czeskeqo.

Wystawę tę urządził w czerwcu br. 
bardzo ruchliwy na oolu kulturalnym 
i organizacyjnym Oddział Toruński To
warzystwa Przyjaźni Polsko-Czechosło
wackiej z okazji 125-taj rocznicy urę- 
dżin twórcy narodowej muzyki cze
skiej.

Opracowany niezwykle starannie te
rna! zrealizowany został przez organi
zatorów czeskich pomysłowo Wysta
wa ta dowiodła, jak dalace społeczeń
stwo czeskosłowackie wyw.ązało są 
już z wielkiego długu zaciągniętego 
wobec największego muzyka swego 
kraju. Impreza ta zorganizowana w 
Toruniu pomysłowo i z dużym nakła
dem energii i zapału, zrobiła duże wre 
zenie. Dla popularyzacji sztuki Smetany 
urządzono w czasie trwania całej wy
stawy codziennie jednogodzinny kon
cert muzyki smetanowskiej z płyt.

Leon WitkowsM.

W ielka 
Encyklopedia 
Radziecka

Państwowe Wydawnictwo Naukowe 
„Wielka Encyklopedia Radziecka” 
przystąpiło do wydani* drugiego na
kładu Encyklopedii (Bolszaja Sowlet- 
skaja Encikłopedia). Całość wydawnic
twa obejmuje 50 tomów, które ukazy
wać się będą stopniowo w ciągu 5 
lat (1950 — 1954) po 10 tomów rocz
nie.

Wielka Encyklopedia Radziecka jest 
dokładnym i wszechstronnym Informato
rem we wszystkich dziedzinach życił 
i wiedzy. Zawierać będzie artykuły z 
zakresu filozofii, historii ekonomii, f.zy- 
ki, matematyki, biologii, medycyny, »- 
slronomil, archeologii, etnografii, geo
grafii, literatury, architektury, tiałru, 
muzyki, kinematografii, spraw wo sko
wych, techniki itp., jak również arty
kuły poświęcone wybitnym historycz
nym postać om oraz czołowym przed- 
slawcielom współczesnej nauki i kul
tury.

W pracach nad Wielką Encyklopedią 
Radziecką uczestniczą najwybitniejsze 
sły społeczno-polityczne I naukowe. 
Naczelną redakcję objął prezydent 
Akademii Nauk ZSRR J. S. Wawiłow. 
Każdy tom Wielkiej Encyklopedii Ra
dzieckiej obejmuje 40 — 45 arkuszy 
druku. Wydawnictwo zdobić będą licz
ne ilustracje. W każdym tomie będą 
zamieszczone barwne reprodukcje war
tościowych dzieł sztuki, wykresy nau
kowe i techniczne, wielobarwne mapy 
i tablice.

Cenne to wydawnictwo — pożytecz
ne dla każdego — winno się znaleźć 
w każdej organizacji, Związkach zawo
dowych, w zakładach naukowych, szko
łach, zakładach pracy i bibliotekach 
wszelkiego typu. Stanie się ono również 
przydatne w pracy codziennej dla dzla 
łączy społecznych, politycznych, litera
tów i dziennikarzy.

Zamówienia na Wielką Encyklopedię 
Radziecką przyjmują i informacji o 
sposobie przedpłat udzielają wszystkie 
dyrekcje Ekspozytur Wojewódzkich 
„Domu Ks ążki" (w Warszawie — 

i Plac Dąbrowskiego 8).
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Wk>d zim ierz Maj a-kow&ki 
kiedy byt mały, pragnął 
m-i^ć silny męski głos. — 
Wsłuchiwał się więc w 
brwnieme swych słów, a 
beąc sprawdzić siłę głosu 
«edł raz do wkopanej w 
amdę beczki i zaczął głoś 

ho deklamować, każąc 
równocześnie przysłuchi
wać się deklamacji swej 
siostrze, którą ustawił na 
drugim koAcu podwórza. 
Kilkakrotnie przeczytał od 
deski do desski „Don Ki
chota44. Często przypasy
wał sobie drewniany miecz 
i wezuwając się w postać 
rycerza o smutnym obli
czu, wyobrażał sobie, że 
gromi wszystko wokół sie
bie.

Antoni Tjeew’enhoek, czło 
wiek, który pierwszy 
przez skonstruowany przez 
siebie prymitywny mikro
skop dojrzał cały świat 
bakterii, urodził się w ro
ku 1632 w' Holanaii. Gdy 
był jeszcze dzieckiem, 
Stracił ojca i matka posy
łała go do szkoły w na
dziei, że zos tamie urzędni
kiem. Ale chłopiec opuścił 
sokołę <w szestnastym roku 
życia i został pomocnikiem 
kupca towarów łokciowych 
w Amsterdamie. Gdy ukoń 
czył dwadzieścia jeden lat 
wrócił do Delft, ożenił się 
i założył władny kram z 
towarami łokciowymi. W 
dalszym swym życiu Lee- 
wenhoek wykazał przędziw 
ne aamiłowande do szafo
wani* szkła. S-łyszał bo- 
wtetm, że kiedy się staran
nie oszlifuje małe s/.kielk.i 
można przez nie o wiele 
więcej widzieć niż gołym 
okiem. Oszlifowane so

czewki oprawiał w mie
dziane ramki własnoręcznie 
przygotowane 1 przez ten 
niets komplikowany mikro
skop obserwował pilnie 
każdy zapach i każdy dym 
unoszący się z komina. Tak 
d'oszedi Ijeewenhoek, któ
ry był przez pewien ozas 
woźnym w Delft, do rewe
lacyjnego odkrycia świata 
mikrobów, dostrzegłszy w 
kropli wody stworzonka o 
tysiąc razy mniejsze od 
tych, które możemy do
strzec gołym okiem.

Kiedy Przybyszewski 
przybył pierwszy raz do 
kraju, do Krakowa z Nie
miec, gdzie cierpiał wielką 
nędzę, sprowadził z dru
giego końca Europy żonę 
i dwoje dzieci. Znaleziono 
mu mieszkanie (cztery po
koje w wybornym punkcie 
na parterze z werandą i 
ogródkiem). Jeden z jego 
wielbicieli umeblował mu 
mieszkanie, inny wystarał 
się o fortepian, malarze o- 
z dobili ściany dziełami 
sztuki. Wokół Przyby- 
szewsikiego zgromadziło się 
wielu jego przyjaciół, któ
rzy spełniali wszystkie 
wypowiedziane i niewypo
wiedziane przez niego ży
czenia. W ten sposób Przy
byszewski wydał o wiele 
więcej pienńędzy, niż sam 
zarobił. Wydał na siebie 
i swój „dwór44 nie swoją 
ręką i nie swoimi pie
niędzmi.

Nowy schemat połączeń 
telegraficznych nakreślony 
przez Edisona zaintereso
wał dyrekcję kolei żelaz
nych. Edii..so no w i od da o do 
dyspozycji dwa pociągli.

Niestety, urządzenie tele
graficzne zawiodło i na
stąpiła katastrofa obu po
ciągów, która na szczęście 
nie pociągnęła za sobą, o: 
f i ar ludzkich. Edisona wy 
rzucono z posady. W roku 
18(19 pojawił się w Nowym 
Jorku jaiko bezrobotny, ale 
tu dopisała jego szczęśli
wa gwiazda. Zaintereso
wały się nim władze Związ 
ku Telegrafów Zachodnich 
które zaangażowały go w 
charakterze producenta wy 
nalazków. W ten sposób 
ziściły się marzenia Ediso
na, a ponieważ dochody 
jego a patentów stale w®ra 
stały, potrafił wkrótce za
łożyć swe własne labora
torium w Menlo-Park pod 
N o w y m J or k iem.

El Greco, który jako ma 
larz nie zdobył poważniej
szego stanowiska we Wło- 
seech, nie miał łatwego 
zadania również i w Hisz
panii, kiedy w r. 1575 przy 
był do Toledo, Według 
świadectwa Siguenzy z r. 
1605 przy pierwszym więk
szym namówieniu, jakie o- 
brzymał dla Escorialu, nie 
powiodło mu się wcale. — 
Sławne „Męczeństwo św. 
Maurycego44, jedno z naj
poważniejszych jego dzieł 
nie zostało uznane za god
ne siedziby królewskiej i 
dostało się do Escorialu 
dopiero w parę wieków po 
śmierci wielkiego malarza. 
I choć Velasques zbierał 
podobno w skrytości jego 
płótna i otaczał je uwiel
bieniem, nie miał El Greco 
w' Hiszpanii! nigdy tego 
wzięcia, jakim cieszyli się 
Murillo, Velasques, Ribeira 
czy Goya.

Białe... czarne... czerwone
ł1 zy widzicie już miasto? Tam, Oni to czerwonym tubylcom prze

", wprost przed nami, rozłożo- kazali „błogosławieństwa” cywili- 
ne świecącą białą linią pomiędzy zacji i kultury europejskiej. Nic 
szarozielonym morzem i ciemno- j dziwnego zatem, że gdy król por 
zielonym^ wzgórzami! Ta właśnie tugalski obdarował swą szlachtę 

bogatymi ziemiami Brazylii, lud
ność miejscowa wołała raczej 
śmierć niż prace dla obcych przy 

ibvszow. Brakowi rąk do pracy za 
| radzono, sprowadzając murzynów 
' z Angoli. Oto cala historia trzech 
' ras Brazylii. Czwarta — to tzw. 
i „żółte niebezpieczeństwo”.
| W ciągu 4 wieków historia ras 
I brazylijskich nie zmieniła się wie 
lo oficjalnie zniesione. Zdarzyło 
się nawet raz, że murzyn został 
generałem armii brazylijskiej.

nieforemna biała plama, jakby 
rozlana akwarela na barwnym 
tle, to stolica Brazylii, słynne 
Rio. Rio de Janeiro.

Jakby umyślnie rozsiane na 
wybrzeżu pomiędzy szeregiem za 
tok i gór kronle barw, bogactwa 
i przepychu. Z prawei strony do 
mek w stylu staromaurytańskim, 
przed nami jakiś gotyk, tu znów 
tyczne rococo... Mieszanina kolo
rów, stylów, wieków, ziemski raj 
— Rio de Janeiro.

... . .---- •’ ----- Ł***J ŁlllUUlld Cłl^ n
pałacyk brazylijski, a tam auten Je. Niewolnictwo czarnych zosta-
fvc'/no rn/.npn A.J i asvo n i n <* Imln 1 D. I1 i - rz,i________i —

. . . - -------------i aiiuii uia£i,ynji»Aicj.

D® ’1<’7ledzmy szczerze: nie ca Ale to się zdarzyło tylko raz. W
Kin Pn tvIVn f 11 tt t e er n tub Q 1 O T**/ Do rZ TT et zvo et ■ .. • > 1- rA ■ n cs 4- *»* /—l ,, I * !
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40 j° tylho dlatego^ tak się ' rzeczywistości natomiast w głębi 
' ‘ ’ Brazylii (szczególniej w króle-

Sao
nam wydawało, że najbardziej . __ „___
wysunięta w morze dzielnica. Co- stwie kawv. stanie Paulo)

$

KROPLA WIEDZY (4)
' Zabawa w detektywów 

fiekawość — to nie tylko pierw-, promieni bombardujących bez przer’ 
szy etop.eń do piekta: to także . wy naszą ziemię przebije na wskroś 

Pierwszy stolen do wiedzy. Między i rurkę, zjonizuje znajdujące się w 
innym: do wiedzy o najbardziej inte- .niej powietrze i umożliwi naelektry’ 
resującym bodaj'zjawisku w dziedzi-1 zowanej rurce przekazanie pewnego 

° promieniach kosmicz’ ‘ ładunku drucikowi, co natychmiast

Cóż to takiego te promienie kos
miczne? Odpowiedź na to ciekawe 
pytanie przemilczmy na razie dy’ 
ekretnie. Wiedza jeszcze nie jest zbyt 
pewna swego.

Więc cóż o nich w ogóle wiemy? 
A, na to odpowiedzieć jest już o du
żo łatwiej. Wiemy mianowicie, że są 
bardzo przenikliwe, (przebijają pan
cerz ołowiany grubości... 70 metrów), 
że posiadają olbrzymią energię (do 
10 kwadrylionów elektrowoltów) i że 
bez przerwy, dzień i noc, zimą i la
tem, w czasie pogody i w deszcz 
bombardują każdy metr, każdy cen- 
tymetr, ba -— każdy milimetr po
wierzchni ziemi.

Ale wystarczyło tylko, aby cieką-

Wy Człowiek się o tym dowiedział, a 
w mig wynalazł odpowiednie przy’ 
rządy, które potrafią wyśledzić te po= 
dejrzane promienie. Nie będą już od’ 
tąd bezkarnie buszować po naszej 
siemi. Podoba im się tu, przybywają 
do nas z kosmosu — muszą przede 
■wszystkim zarejestrować się.

Takim „urzędem rejestracyjnym” 
clla przybywających na ziemię pro’ 
Breni kosmicznych jest t. zw. licznik 
Geigera. Przyrząd — na pozór — b. 
prosty. Zwykła metalowa rurka 
zamknięta z obu stron korkami izola’ 
cyjnymi. We wnętrzu rurki wetknię’ 
ty przez oba korki znajduje się cień’ 
ki drucik połączony z lampowym 
■wzmacniaczem (podobnym do radio’ 
wego), od którego z kolei prowadzą 
słuchawki wprost do naszych uszu. 
Powierzchnię rurki łączymy z bate’ 
rią o napięciu kilku tysięcy wolt, słu’ 
chawki nakładamy na uszy i czeka’ 
my na zgłoszenie się pierwszego pro
mienia.

Jakoż po chwili jeden z miliardów

j radunku drucikowi, co natychmiast 
I dojdzie do naszych uszu jako trzask 
w słuchawce. Promień zarejestro’ 
wał się.

Ale to jeszcze mało. Teraz, kiedy 
już wiemy, że promień przybył, cie
kawi jesteśmy w jakim celu, a przede 
wszystkim w jakim kierunku udał się 
dalej. Oczywiście tego, który w tej 
chwili trzasnął w liczniku nie mamy 
nawet co szukać: daremne żale, 
próżny trud — jak mówi poeta. 
Ale w naszym „urzędzie rejestracyj’ 
nym” meldują się bez przerwy coraz 
nowi i nowi jego towarzysze. Mamy 
więc czas pod licznikiem Geigera za’ 
łożyć jeszcze komorę Wilsona, która 
w naszych stosunkach z promieniami 
kosmicznymi odegra rolę pewnego ro’ 
dzaju „biura detektywów”. Jest to 
gruby szklany walec wypełniony pa’ 
rą wodną. Dno jego stanowi tłok, któ 
ry łączymy w ten sposób z liczni’ 
kiem, że w chwili, gdy promień prze’ 
latuje przez licznik, tłok automatycz
nie opada. Para wodna gwałtownie 
oziębiona wskutek rozprężenia skrap’ 
la się na jonach powstałych wzdłuż 
drogi cząstki niosącej nabój elektrycz 
ny i tworzy wiotkie, błyszczące w 
świetle nitki. Nitki te, to ślady dro
gi promieni kosmicznych, a jeśli na
wet nie ich samych, to w każdym ra’ 
zie cząstek, 
rżenia 
mami 
re — 
bawią 
czych

Tak
i „biuro detektywów” ustala ią współ’ 
nie sam fakt przybycia oraz drogę 
wędrówki tych najbardziej chyba 
egzotycznych cudzoziemców, (z)

które powstały ze zde- 
promieni z pierwszymi ato- 

naszej atmosfery, cząstek, któ- 
tak jak my w detektywów — 

się w sobowtórów tajemni’ 
promieni.
więc oto „urząd rejestracyjny”

lilii
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Sasza Ra silów

Zaułki portowe pamiętające ch yba jeszcze czasy kolonizacji... 
pacabana. połączona (albo raczej 
oddzielona!) z resztą miasta 400- 
metrowym tunelem — to dzielni
ca bogaczy. Wprawdzie i avenida 
Rio Branco — główną arteria 
dzielnicy handlowej to bajecznie 
kolorowa dzielnica złota, ale wy
starczy wejść w którąkolwiek 
bocznicę, żeby nagle trafić na za
ułki nortowe. pamiętające chyba 
jeszcze czasy kolonizacji i spot
kać półnagiego, ledwie przykryte 
go łachmanami tragarza-murzyń 
skiego.

I oto znaleźliśmy się nagle wo
bec iednęgo z problemów Brazylii 
zagadnienia ras,

Brazylię zamieszkują cztery ra
sy: biała, czarna, czerwona i żół-' 
ta. Historia? Wszystkim znana i 
sięgająca odległych czasów pier
wszych odkryć geograficznych. 
Dokładnie 450 lat temu portugal
ski żeglarz Pinzon pierwszy wy
lądował na nieznanej ziemi i o- 
głosił ją własnością korony por
tugalskiej. Ziemia przyszłości sta 
la się na początek kolonią karną 
dla portugalskich zbrodniarzy.

UMYSŁOWE

czarny kolor sikory oznacza w dal 
szym ciągu niewole. Nawet w nie 

i których wielkich miastach Bra
zylii zdarzają sie jeszcze dziś(!) 
wypadki, że murzyni — formalnie 

। wolni — faktycznie żyją związani 
na śmierć i życie ze swym chle
bodawcą.

Czerwoni od 400 lat cofają sie. 
Mówi sie o „ostatnich Mohika
nach”. dumnych, rycerskich pier
wotnych mieszkańcach Ameryki. 
Takich Indian w Brazylii nie ma. 
Czerwonoskóry Brazylijczyk, to 
człowiek zniechęcony do życia, nie 
posiadający żadnej nadziei, która 
wszak jest dźwignią wszelkich 

czynów człowieka, apatyczny, zde 
zorientowany. Przede wszystkim 
właśnie zdezorientowany. Obcy 
przybysze na jego ziemiach stwo 
rzyli własne państwo. Co on ma 
czynić?

Poddać sie? To znaczy zwolna 
wymierać w tzw. „osiedlach dla 
przekształcenia koczowników w 
ludzi osiadłych”. To znaczy zgo
dzić sie na wyniszczenie w jedy
nie dostępnej dla Indian pracy fi 
zycznej (na 500.000 czerwonoskó- 
rych dzieci istnieją w Brazylii... 
24 elementarne szkoły!). To zna
czy nie wcześniej, to później zgi
nąć w obcym środowisku w nie-

ZADANIE 102
LOGO — DOPEŁNIANKA (3 pkt.)

W rzędy postoine Ugory lewej wpisać S 
■wyrazów »ześcioU.terowych o poniższych 
znaczni ach. Następnie do każdego wyrazu 
d'o.dać po jednej literze i bez przesita.wienia 
lltor utworzyć 8 wyraizów siednwolStero- 
wych, kifóre' należy wipiisać do figury pra
wej. Litery dodane, czytane w kolejności 
pionowej dadzą rozwiązanie.

Zwacaenic wyrazów: 1) zespół Instru
mentalny, 2) dobrobyt, luksus, 3) drzewa 
liściaste, 4) przewód sądowy, 5) pierw- 
er'eristwo, 6) zbiór stów tiworzą-cy sen.s 
gramatyczny. 7) daiało. 8) rutyna, pewność 
w wykonywaniu czynności.

w.
Rozwiiązaroie nadsyłać do 15 lipca.

8.

ROZWIĄZANIU ZADANIA Nr »9
„Eliza Orzeszkowa", Mania Konopnicka".
Nagrody w postaci wartościowych ferią- 

żok, za największą ilość edobytyek punk
tów otrzymują pp.: k,s. Arlutewicz (Alos
zów) 76 pkt. i J. Makowski (Chełmża) — 
58 pkt.

Nieruielu milośnikóm filmu 
przypomina sobie zapemue dosko 
natą przedmojenną komedię 
czeską „Przygody dzielnego wo
jaka Szwejka", graną w Polsce 
w 1934 r. Rozśmieszał nas wów
czas do łez odtwórca roli tytu
łowej, którym był właśnie Sasza 
Rasilow, ten sam aktor, co dziś 
bawi nas tak znakomicie w filmie 
„Kłopoty referenta Trziszki" ja
ko urzędnik Biura Kwaterunko
wego. Rasilow należy bezsprzecz 
nie do najzdolniejszych aktorów 
charakterystycznych Czechosło
wacji obok Jarosława Maroana. 
Mimo przekroczonej już 60-ki 
utrzymuje się stale jeszcze w rzę
dzie czołowych aktorów, zjedny- 
wując sobie liczne grono miłoś
ników, którzy nie zapomną, że 
prawie ponad 40 lat Rasilow wy
stępuje i bawi w filmach czes
kich. Pierwszy bowiem raz przed 
obiektywem stanął w 1913 roku 
w filmie „Życie kołem się toczy", 
kiedy jeszcze nie było mowy o fil 
mach dźwiękowych, a film nie
my był na swej drodze do roz
kwitu. Po wyzwoleniu oglądaliś
my go w filmie Jerzego Weissa 
„Sępy" jako Marcina Żurka, na
stępnie w mniejszej roli jako Fer 
dynanda w filmie „Trójka 
Trefl". W całym blasku jego ta
lentu ujrzeliśmy go jednak do
piero- ro obrąbie „Kłopoty refe
renta Trziszki". Rasilow jest nie 
tylko znakomitym komikiem, ale 
inny rodzaj ról nie jest mu rów
nież obcy, bo oto w obrazie 
„Praga roku 1848" ukazał się 
nam w poważnej roli jubilera 
Houska. Żałować należy, że nie 
sprowadzono do Polski filmu Oto
kara Faory „Złośliwy bakalarz", 
w którym popisową rolę tytuło
wą grał właśnie Rasilow. Nie
wątpliwie jeanak zobaczymy te
go wesołka w nowej komedii, 
którą kończy reżyser Józef Mach 
pt. „Kto śpi ten kradnie". Film 
ten, podobnie jak „Kłopoty refe
renta Trziszki", ma swój wy
dźwięk społeczny i zaliczany jest 
niejako za dalszy ciąg „Kłopo
tów", bowiem w obrazie powta
rzają się prawie te same nazwiska 
autorów jak Kreuzmanooa, Vre- 
chota i Kurandooa.

(Ciąg dalszy na stronie 8)

pod redakcją mgr. Antoniego Jurkiewicza.
Odbywający się w Szczawnie- 

Zdroju międzynarodowy turniej 
szachowy im. Przepiórki zgoło-1 T . 
wat szachistom już po 6 rundach I lar,i°wsk 
kilka pierwszorzędnych niespo. 'stwac" nad 
dzianek. Do miłych dla polskich 
obserwatorów niespodzianek nale 
źy remis Gawlikowskiego z arcy- 
mistrzem Keresem i Szapiela z 
drugim arcymistrzem Bondarew. 
skini. Jeżeli wynik Szapiela mógł 
by znaleźć jeszcze realne uzasad
nienie w umiejętnościach dobrej 
defensywy Szapiela, który będąc 

,3ew'cn czas. I1B terenach ZSRR otrzaska! sie nieco z grą 
mistrzów radzieckich, to nieroze- 
grana Gawlikowskiego z Kere
sem. należącym do czołówki świa 
towej, jest szczęśliwym trafem 
niepowtarzającym się często.

W polskieł reprezentacji sytua- i 
eja zaciemniła sie. Kroczący do-) 
tychczas bez porażki Szapiel. prze I 

i grał ood rząd dwie partie i znacz I 
nie pogorszył sobie szanse na koń | 
cowy wynik zwłaszcza, źe straco- | 

i ne punkty odrabiać można tylko ) 
pełnymi punktami, co mu trudno

przychodzi przy jego obronnej 
grze.

:i no cennych zwycię
stwach nad Zitą i Tajmanowem 

I Podciągnął się i stoi obecnie naj
lepiej zę wszystkich Polaków.

Na zakończenie podajemy par
tię arcymistrza radzieckiego Ke- 

' resa z Czechoslowakiem Folty- 
sem

Białe: Keres. Czarne: Foltys.
Francuska:

1) e4 efi 2) d4 d5 3) Sd2 d:e4 4) 
S:e4 Sd7 5) Sf3 Sgf6 fi) S:f6+ S:f6 
7) Gd3 b6 8) OO Gb7 9) c3 Gc7 10) 
Hez OO 11) Gf4 c5 12) d:c5 b:c5 13) 
Mfdl Hb6 14) Se5 Wfd8 15) Gg3 
g6 16) Sc4 Hc6 17) f,3 a5 18) Ge5 
a4 19) Hf2 Sd5 20) h4 f6 21) Gh2 
a3 22) h5 g5 23) Khl He8 24) Hel 
a:b2 25) H:e6+ Hf7 26) G:h7 + 
Sf7z.27) H:f7+ K:f7 28) S:b2 S:c3 
29 Gg6+ Kf8 30) W:d8+ W:d8 
W „ - Od5 32) S<?3 Gf7 33> 
I*?8 34) a5 35) h:g6 Gd8 36) 
bf5 M :a5 37) Wcl Wa7 38) Gd6+. 
i caarne poddały się.



Nr 111

Niedziela, 2 lipca 1950 r.
Katolicki: Urbana', Feliksa
Słowiański: Ojcomiła
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ILUSTROWANY KURIER POLSKI

jZ Katowic do Bydgoizczyl

Oddtiał IKP: Generslltslmuse Stalins 1 
(Pad Arkadami) - tól. 24-29.

Hijfiy dar BSS 
m odbudowe Warszawy

Miejski Komitet Obywatelski Odbu
dowy m. sł. Warszawy w Bydgoszczy 
składa Bydgoskiej Spółdzielni Spo
żywców w Bydgoszczy serdeczne po
dziękowania ze wplotę kwoty zł 
100.000 ne Społeczny Fundusz Odbu- 
dewy Stolicy tytułem podziełu czystej 
nadwyżki za rok 1949.

Odpust w parafii 
św. Piotra i Pawła

Peregrynacje studentów
świadczą o czyjejś winie

.. z.™.
ten niechaj zilustrują dwa przykłady.  , iwja<J<,zy czyim. niedbalstwie w
We wczorajszym wydaniu łódzkim I n-epotrzebnie ponieważ... opiekę nad planowaniu i rozdziale kadr. Sprawą 

naszego pisma znajdujemy pod tylu*. famtej«Zymi koloniami roztaczają tą i podobnymi powinny zaintereso’ 
tern „Jeden na 1.300!” notatkę treści kadry 8tudentów AL z Bytomia. Do* wać się władze centralne, (nik)
następującej: I _________

„Na obozy lelrrie do Gryfino w |
woj. szczecińskim wyjechało z Ło* fvOI8Klll*S 8 IIHZW trwa 
dzi 1.300 harcerek i harcerzy. Nad 
zdrowiem tej wielkiej liczby młodzie* 
iy ma czuwać jeden (sic!) student 
medycyny z IV roku AL".

Jednocześnie dowiadujemy się o 
fakcie następującym. Do Bydgoszczy 
przybyła grupa 80 studentów poznań’ 
skiej Akademii Lekarskiej, którzy 
mieli zostać zatrudnieni w charakte* 

: rze p. o. lekarzy na koloniach. Część 
W parafii św. św. Piotra i Pawła z nich otrzymała posady a dla części 

w Bydgoszczy przy Placu Wolności miejsc brakuje i studenci owi mu« 
odbyła się uroczystość odpustowa. gieli odjechać z kwitkiem.
Świątynia przybrała na ten dzień od’, Nie w tym jeszCze sęk! Jak się o= 
świętną szatę. , kazuje, wszyscy ci studenci musieli

W wigilię święta odprawione zo*; odbyć (obowiązkowo!) specjalny kurs 
stały uroczyste nieszpory z wysta* prZygotowawczy na p. o. lekarzy na 
■wieniem Najświętszego Sakramentu i; AL w Poznaniu i najpierw skierowa’ 
procesją w około Placu Wolności. otrzymali do Katowic. W Kato’ 

, u wicach okazało się, że przyjechali

| Nie w tym jeszcze sęk! Jak się o= 
I kazuje, wszyscy ci studenci musieli

Celebransem był ks. prof. dr. Edmund 
Gierczyński, któremu asystowali ks. 
Żeromski i ks. prof. Bryza.

W niedzielę, po rannych mszach 
św. uroczystość odpustową rozpoczę- 
ła o godz. 10 solenna suma z wysta’ 
wieniem , Najświętszego Sakramentu 
poprzedzona procesją, którą w hono* 
rowej asyście ks. prob, i ks. prof. Bry- 
zy i duchowieństwa celebrował pro* 
boszcz Fary ks. prof. Haneld. Kazanie 
wygłosił ks. prób. Rólski.

O godz. 16 uroczyste nieszpory z 
procesją odprawił ks. mgr. Zimny w 
asyście ks. ks. Żuromskiego i Bryzy. 
Odśpiewaniem hymnu Chwała i 
Dziękczynienie zakończone zostały u« 
roczystości odpustowe. Urząd hono« 
rowego asystenta i gospodarza epra’ 
wował proboszcz parafii ks. prof, 
mgr Wiśniewski.

można jeszcze składać kupony!
Dziesiątki projektów wpłynęło już 

na nasz konkurs polegający ne wyszu
kaniu nazw dla 8 nowych gospód i 
cukierń1, które w ty<£ dn ach ofwieraią 
Bydgoskie Zakłady Gastronomiczne 
Trzeba przyznać, że wiele projektów 
iesł udafnych..

Ponieważ termin nadsyłania odpo
wiedzi upływa już za trzy dni tj. dnia 
5 lipca br. pragnącym przestać kupo
ny przypominamy warunki uczestnic
twa w konkursie.

Warunkiem ’esl wypełnienie zalą-

zacieśniają więź z wojskiem

ORGANIZACJI BYDGOSKICH

Tratr Sleml Pomorskiej. nlMriślą 
(tod'Ł 19.80) — Wiosna w Norwegii. W 
poniedziałek — niecsyiiny.

jCINA — PomeraeelH: Zwycięski po
wrót. Polonia: Kłopoty referenta TretwM. 
Wolność: Bursa nad Azja. Orzeł: Uro
dziny w patdziieriii'kn. Gryf: Pustelnie 
Parmeńrka (11 seria)- lioliyk: Trzeeś 
szturm. Bagatela: W pogoisi za mężem.

Seanse: Pomorzanin, Gryf. Wolność 
I Polonia: 13.45, 18,00, 18.15 I 20.30. Orzeł: 
1 Bałtyk: 18.15, 15.30, 17,45 i 20.00 - Baga
tela : 20.45.

Niedzielne poranki filmowe o godz. H 
Wolność: Msraylianka. Gryf: Siedmiu 
śmiałych. Bałtyk: Żelazny deiadek- 

dyżury aptek
Apteka „Przy Bielawach" Al. 1 Maja »l, 

tel. 23 01; Aptekę „Przy Placu Teatral
nym" ul. Caerwonej Armii 10, tei. 19-02.

Dyiur lekarzy-deatyatSw. W ntedoielę 
(2 tan.). od gods. 10-12 pełni J** ' 
etiom. dr Smukalaki, ul. Król. Jadwl»i 3.

Wotne telefony: Kom. MO 25-18. Pof. 
Ratunkowe PCK 10 00. Strat Połarna 
11-11 Postój taksówek 30-55 I 39 02. inf- 
i reki, centr. miejskiej 00. Biuro a-rów 
i inf. centr. miejskiej 03, Biuro napraw 04. 
Przyjm. telegr. Oft. Zegarynka 08. ..Orbis" 
22-27. Inf. kolej. 11-87.

PROGRAM RADIOWY
Na fali bydgoskiej — Poniedziałek 3. 7.

8 05 Program; lokalny dnia. 8.07 Knmuni- 
----  .. 14.15 Piosenki fran- 

| emskie z plrt. 14.40 Pomorski dziennik 
radiowy. 16.20 Rezerwa Informacyjna.— 
16.30 Melodie ludowe w wyk. Edwarda Wi- 
ebrowwkiego. ustne harmonijka. 19.45 O- 
powiadanóc pt. „Słoneczny dzionek". Tłu
maczenie z rosyjskiego Haliny Wodydsktęj 
22.20 Beethoven — Trip B-dur (płyty).
IHHHHIIIHIIIHIIHIHłHIIIIHIIHIIlimHIHHHHIHtH"'"'’’’

czonego kuponu i przesianie go do 
redakcji „IKP‘ (Bydgoszcz, Czerwonej 
Armii 20) z zaznaczeniem na koper
cie: „Konkurs 8 nazw'. Każdy CzyteL 
nik może przestać dowolną ilość ku- ! 810 Mu,!5'k1*
ponów z nazwą dla wszystkich lub ' ",w 14
tylko dla niektórych gospód i cukier
ni. Kolejność umieszczenia projektów 
nazw na kuponie musi zgadzać się z 
kolejnością zaznaczona wytłuszczony
mi cyframi obok wymienionych niżej 
punktów miasta, gdzie mieścić sią 
będą nowe lokale BZG.

Nadesłane projekty nazw powinny 
być uzasadnione tradycją lub położe
niem lokali. Mogą być także dow
cipne.

i BZG otworzy w Bydgoszczy: 1) cu
kiernią przy ul. Długiej 29, (dawn. 
„Bałtyk"), bary obsługowe i samoob
sługowe, (2) przy Al. 1 Maja 95  
(dawn. „Paryżanka "), (2) na dworcu i tego słusznego przekonania doszl® 

 autobusowym PKS (PI Rewolucji Paź-1 wnm-uradrafar
dziernikowej), (4) przy Dworcowej 92 
(dawn. „Iskierka”), (5) przy ul. Poz-

’ nańskiej 10 (dawn. Brygeman), (6) 
Grunwaldzkiej 73 kolo dworca malej 
kolejki oraz (7) w pobliżu gazowni 
na Gen. Stalina 37, (8) kawiarnia i 

W środę 5 lipca 1950 f. o godzinie ber w miejscu, gdzie mieściła się u- 
18 w sali „Związkowca” przy ul. Flo> przednio księgarnia Gieryna pod Ar- 
riana 6 odbędzie sią Walne Zebranie kadami. 
na którym nasłapi połączenie klubów 
Sportowych „Związkowca”, sportów

uznać jako jeszcze jeden wyraz przy*W porozumieniu z Oddziałem Miej- u-----„------ . . . .
skitn Towarzystwa Przyjaciół Żo|- jaźni łączącej wojsko ze społeczeti- 
nierza zespół świetlicowy Bydgoskiej stwem.

; Spółdzielni Spożywców urziędzif „Wie. j ---------------
। czćlr Humoru, Pieśni i Tańca” dla ofi- i— . « 1 1 1. A
I cerów i szeregowych jednostek woj-i PofaCZeilie KlUDOW 
skowych stacjonujących w Bydgosz* j  — , . "u
czy. W ubiegły wtorek sala Starego £,□ „ŁWIĄZK0W16C

! Teatru, w któtym odbywało s'ę przed. | 
| stawienie zapełniła się po brzegi mun I 
durami wojskowych.

Zebranych (żołnierzy powitał kierów 
nik kulturalno - oświatowy BSS — 
ob. Kochanowski, który w krótkim 
przemówieniu da) wyraz serdecznej 
przyjaźni jaka ląjrzy mieszkaińców 
Bydgoszczy z Wojskiem Polskim.

stwem.

Dorośli

Uwaga członkowie i podopieczni
Związku Bojowników o Wolność i De „ ,.„1
mokracją, rodzice dzieci których szko-,  ^-wietlicowy naszej spoi
ły nie wysłały na kolonie zgłoszg sie  oświadczył ob. Kochanow-

Wiek nie przeszkadza nauce pro- 
i stych i na pozór łatwych rzeczy. Ds 

' • - ___48*. —
; MHfcja Obywatelska wprowadzając 
na ulicach nasze o grodu od onegdaj 
naukę chodzenia.

Niesforni Bydgoszczanie byli dotych 
czas z nielicznymi wyjątkami uparty
mi zawalidrogami i nie zważali ani na 
tramwaje ani na samochody. Gotowi 

. je byli przez nieuwagę ...podeptać! 
Nauka chodzenia przyczyni się zatem 
do powjąikszenia bezpieczećslwa ru-

Leureatów oczekują cenne nagrody chu kierowców samochodowych i mo* 
,,_ którym bynajmniej nie

który zostanie nazwany według ich sprawia przyjemności nasze samobój* 
projektu. (Ż-fa) -- ———- to

jpuriuwyt.il „ŁWipiKUWb* , uauiuaiun g n.

wodnych (BTW) z klubem lądowym oraz zaproszenia na otwarcie lokalu, torniczych, 
oraz wybór nowego zarządu połączo
nego klubu.

w sekretariacie Oddziału celem ułat
wienia wysłania dzieci na kolonie 
letnie.

ski — jest szczęśliwy, że molże dostar 
czyć wojsku kilku godzin godziwej 
i beztroskiej rozrywki.

Występy spotkały się z gorącym 
przyjęciem czego dowodem liczne 
oklaski i częste wołania o „bisy". 
Specjalnie gorąco oklaskiwany był 
Andrzej Adamski, który występował 
w partiach taneczno  muzycznych. 
Owacyjnie przyjęto tańce ludowe w 
wykonaniu Lidu Tomaszewskiej.

Po zakończeniu przedstawienia 
przedstawicielka TPŻ — ob. Grudow- 
ska występując w imieniu wojska z|o- 
tżiyła serdeczne podziękowania organi
zatorom i uczestnikom występów, pod 

należy

Dni Morza w Swieciu
 Z okazji Dni Morza odbyła się w

Swieciu akademia oraz doroczny, tra
dycyjny spływ wianków i łodzi. W 
pięknie udekorowanej tali Domu Kul
tury, gdzie na tle barw narodowych 
widniał olbrzymi emblemat Ligi Mor
skiej, akademię zagaił przew. MRN p. 
Kwiecień, oddając następnie glos p. 
Zebrowskiemu,-który w płomiennych 
słowach wskazał na znaczenie dostępu 
do morza dla naszej ojczyzny. Wspo- 
minajęc o olbrzymim wkładzie Armii 
Czerwonej w wyzwoleniu naszego wy. 
brzeiia, mówca przedstawił następnie 
zebranym jak wielką; była pomoc Zw. 
Radzieckiego w oczyszczeniu dróg 
morskich od min, doprowadzeniu do 
stanu Użytkowego portów i budowie 
floty handlowej. — Masowe szkolenie 
nowych kadr marynarzy, fnlżyniewów

Gcrofl

We wczorajszym sprawozdaniu z po 
siedzenia Miejskiej Rady Narodowej 
w Bydgoszczy wskutek przeoczenia 
pominięte zostały nazwiska prze
wodniczących dwóch nowo obra’ 
nych komisji Rady. W uzupełnieniu 
podajemy, że przewodniczącymi obra
no radnych: red. Gustawa Markuna 
(komisja handlu) oraz Witolda Twar-1---- .... -__,ó
dowskiego (komisja mieszkaniowa), (n) ikreillayąc tże uncjafywę BSS,

Szkolenie inwalidów 
na koszt Państwa

TĘPMY MUCHY! Obok hasła ,.Tępmy muchy 1” po
winien niewątpliwie wisieć drugi, 
nie mniej aktualny slogan „Tępmy 
niedomagania aparatu zaopatrujące. 
go ‘. Bo czyż nasze hurtownik > spoił 
dzielnie chcę nas w lep zaopatrzyć 
dopiero na zimę,?

,NIK".

ZGADZA SIĘ

rak, tak oby- 
walele! Nie 

śmiać się z lego, 
bo znalem pew
nego gościa co 
też się uśmiechał 
na widok tego 
hasła. Było to 
przed dwoma ty
godniami kiedy 
w ramach II Ty
godnia Zdrowia 
rćfjne naklejki 
na płotach nale
piali. A dzisiaj
ćw młodzian zalewa się rzewnymi 
Izami na obraz i podobieństwo bo
bra. z którego nasze parne futerka 
jesienną porą: nos®*!. ■,Tępmy mu
chy!" Tak, i owszem — ale, psia 
krew, czym! ,

W 11 drogeriach, które odwiedzi
łem, w 5 sklepach z tzw towarami 
mieszanymi, w 3 aptekach i 2 skle
pach BŚS z tasiemkami — nigdzie 
nie mtfiia nabyć tak. prostej rzeczy 
jak muchołapka. A muchy rano 
gryzę, w obiad — gryaą,. wieczo
rem — gryzg.

W dodatku w roku bieżificym, eąi- 
daąc z doświadczeń własnych, obro. 
cteiło tego skrzydlatego tałałajstwa 
co niemiara!

A jednak eą; szczęlślwcy, którzy
<*■ maję, czym tępić muchy.
W ub. piętek wieczorem póll mia

sta się zebrało przed oknem wysta
wowym zamkniętego baru mleczne
go przy Al. 1 Maja i z zachwytem 
i zazdrością przyglądało się jak ta
ki jeden pan z blaszaną butlą; na ple
cach i z rozpylaczem w ręce strzy
kał jakąlś chemikalię po ścianach 
i suficie.

Zdezynfekowano też bar mleczny 
Pod Arkadami, a te muchy, które 
zdołały się uratować od niespodzie
wanej śmierci przeszły teraz do 
mnie i dó „Nika”, i tną, nas zawzię
cie, to też nic dziwnego, że nas 
krew zalewał

A z tym brakiem muchołapek to 
sią zgadza.

W myli zarządzenia Min. Pr. i O- 
pieki Społecznej Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej w Bydgoszczy Wy
dział Pracy i Pomocy Społecznej zwra 
ca sią do wszystkich inwalidów woj
skowych, cywilnych Oraz inwalidów 
pracy, pragnących sit szkolić na koszt 
państwa z prośba, o niezwłoczne zglo 
szenie sit w/w urzędzie w godzinach 
urztdowych..

Warunki priyjgcit: wiek od 18—40 
lal, inwalidztwo od 45% wzwyż, nie. 
zaraźliwość dla otoczenia.

Bliższe informacje w Wydziale Pra
cy i Pomocy Społecznej — ul. Grodz 
ka 25 oraz w komunikatach rozwieszo
nych na terenie miasta.

i techników oraz rozbudowa potęi nej 
floty, która przyczyni się do rozwoju 
handlu między narodami, — zakończył 
p. Żebrowski, — to nasz najlepszy 
wkład w obronie pokoju.

Na część artystyczną, złożyły eię 
pieśni w wykonaniu chóru PDK ,,Har- 
monia“ oraz kilka utworów muzycz
nych w wykonaniu orkiestry dętej 
Z. Z. Muzyków.

Następnie udano się nad rzekę 
,,Wdę“ gdzie przed oczyma licznie 
zebranych świecian przepłynął barw
ny korowód lodzi i wianków. Entuzja
stycznie oklaskiwano łodzie, tonące w 
zieleni i udekorowane lampionami 
oraz transparentami, głoszącymi hasła 
pokoju. Szczególnym powodzeniem 
cieszyła się łóidlj Państw. Szpitala 
Psychiatrycznego, wyobrażającego 
„Cazn  Kai . Szeka na ostatniej pla
cówce". Niestety, z powodu braku 
odpowiedniego Oświetlenia komisja 
kwalifkacyjna przyznała jej trzecie 
miejsce w punktacji ogólnej. Na 
pierwszym miejscu znalazła sie łódź 
spółdzielni krawieckiej ..Wspólnota", 
przedstawiająca „Gołębicę Pokoju”. 
Drugie miejsce za W Urząd Pocztowy 
z inscenizację fflsak«'w na tratwie. Ż 
wianków na pierwsze miejsce wysu
nęli się: 1) Koło Ligi Kobiet przy wię 
zieniu (dominujący nad globem ziem
skim gokibek pokoju), 2) Świecka 
Spółdzielnia Spożywców. 3) Kolo L.K. 
przy Starostwie. Wyrćlimione zespoły 
otrzymuję: dyplomy.

czę roztargniene, pochodzące z igno
rancji podstawowych przepisów ruchu 
ulicznego.

Po tygodniowej nauce posypia się 
tradycyjnym zwyczajem mandaty kar. 
ne Nie wstydńmy się zatem nauki 
chodzenia, chociaż jesteśmy dorosły
mi ludźmi! (Nik).

KUPON KONKURSOWY 
„8 nazw“

1. 

2. ...

3. 

Adres: ..

W terminie do 5 lipca przesłać 
do Redakcji JKP"

,ERES".

(H. S.)

NIEDZIELA
xz SPORTÓW

jpor-

mocz 
Kole-

W niedzielę, 2 bm. odbędę się na
stępujące ważniejsze imprezy 
łowe:

Stadion Miejski — godi. 18: 
piłkarski o mistrzostwo II Ligi; 
jarz Brda — Kolejarz Ostrów.

Korty tenisowe — godz. 9: zawody 
tenisowe o mistrzostwo klasy A Porno 
rza: Ogniwo (Bydgoszcz) — Unia 
(Grudziądz),

Łęgnowo — godz. 15; Ogólnopol
skie regały wioślarskie ŻS. Związko
wiec.

Ziazd absolwentów UL 
woiewód/łwa bydgoskiego

Dnia 22 lipca br. w Uniwersytecie 
Ludowym w Lubaszczu (pow. Wy
rzysk) odbędzie się zjazd wszystkich 
absolwentów z Uniwersytetów Ludo
wych województwa bydgoskiego. Ce
lem zjazdu będzie podsumowanie wy
ników prac absolwentów na odcinku: 
spółdzielczości wiejskiej, oświaty 
i kultury fizycznej, W zwięp.ku z fym 
Zarzd Wojewódzki ZSCh. w Bydgo
szczy prosi wszystkich absolwentów 
z U. L. Lubaszcza, Niewieścina, Do
brego, Mortęg, Wierzbiczan i Mlewca 
o zgłoszenie swego udziału w zjeździe 
do dnia 15 Hpca na adres U. L. Lu- 
baszcz pow. Wyrzysk p-ta Nakło.

ZAWODY PŁYWACKIE
NAKŁO (maj). Miejscowa Stal zor

ganizowała zawody pływackie z udzie, 
lem bydgoskiego Kolejarza.

Wyniki techniczne: seniorzy 100 m 
dow. — Gladkowski (Kol.) 1,26.0; 100 
m kls. ,,A“ — Podgórski (Kol.) 1:41 8; 
200 m klas A — Przybysz (Kol.) 
3:48,0; — ' - • - - -
3:13,4;
3:13,4; 
1:45.4;

200 m dow — Godcińeki (Kol) 
400 m dow. — Kr’ese (Kol.) 
100 m klas. B - Mróz (Kol), 
100 m grzbiet - Piotrowski 

(Kol.) 1:32 0. Juniorzy — 50 m dow. 
— Siekierka (Kol.) 0:45,8; 50 m klas. 
A — Gałka (Stal) 0:51,3. Seniorki — 
100 m klas. — Mrozówna (Kol.) 1:35,4, 
50 m grzbiet — Mrozówna (Kol.) 
0:50,1. Juniorki — 50 m klas. — Zu- 
ska B. (Kol.) 1:07,4. Organizacja spraw 
na. Widzów około 500,
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2 nałem rozmaitych mielce prze
biegłych ananasom, ale wszyscy 

oni byli niemowlętami w porównaniu 
7 I elusiem Pomidorem, starszym po
mocnikiem drugiego zastępcy kierow
nika referatu Spraw Zapomnianych 
ro pewnej poważnej instytucji. Ten 
P etui Pomidor byl to po prostu ge
niusz. Przybiegał do biura z godzin
nym opóźnieniem. Czerwony, zzia
jany, zdenerwowany. 1 odrazu od 
drzwi krzyczy:

— katastrofa, moi drodzy, kata
strofa! Co się stało, co się stało! Teś
ciowa zjadła wczoraj cały półmisek 
nóżek w galarecie i mało w nocy nie 
umarła! Musiałem jej stawiać bańki, 
robić okłady i płukać żołądek! Led- 
TOIe żyj?l Całą noc nie zmrużyłem 
oka!

Oczywiście wszyscy bardzo bardzo 
Felusia żałowali, a nie znalazł się 
nikt, ktoby powiedział mu, że do 
biura nie należy się spóźniać.

Innym razem Feluś przychodzi do 
pracy o jedenastej. Głosik lekko za
chrypły, szczypiorek w butonierce, z 
kieszeni wystaje butelka, zamiast kra 
wata skarpetka. Wszyscy spoglądają 
nań ze zgrozą, ale Feluś ociera łezkę 
i zaczyna:

— Katastrofa... eppp... mówię wam, 
katastrofa! Ledwie żyję, moi drodzy! 
Tramwaj wpadł na samolot... eppp... 
pardon, raczej na dorożkę... Jak 
grzmotnęło, to aż drzazgi poszły... 
Prosto wracam ze szpitala. Zszyli mi 
pięć dziur, nastawili kostkę i wsta
wili trzy zęby... Trup jestem, a nie 
człowiek...

Bardziej czułe niewiasty poczyna
ją płakać, koledzy robią żałosne mi
ny, tylko referent Gwóźdź kręci po
dejrzanie nosem:

Coś wydaje mi się — mówi — 
te kolega nie zalatuje trupem, tylko, 
he, he, he, spirytusem!

Feluś wówczas spogląda nań z po
gardą, siada na krześle i oświadcza:

— Czy się pan dziwi, panie 
Gwóźdź? Przecież wracam ze szpi
tala! Musiano mnie zdezynfekować!

I cisza. Spokój. Nikt nic nie mó
wi. Czyi można bowiem znęcać się 
nad tak nieszczęśliwym człowiekiem, 
jak Feluś Pomidor?

Albo inny wypadek. Dochodzi go
dzina dziesiąta. Wszyscy pracują. I 
nagle wpada Feluś. Wzrok błędny, w 
jednym tylko bucie, marynarka za
łożona na wierzch podszewką, za
miast kapelusza beret najmłodszej 
córki, mydło w uszach, spodnie od pi 
żamy.

— He, he, he, — rechocze Gwóźdź 
— Zaspało się koledze, prawda?

Feluś spogląda nań z oburzeniem i 
znowu zaczyna:

— Katastrofa, nieszczęście, klęska! 
Ledwie żyję, najdrożsi! Nasz dozorca 
się upił, pobił żonę, podpalił kamie
nicę i powiesił się na trzepaku! 
Osiem osób uwędziło się na amen! 
Ledwie się uratowałem! Wyskoczy
łem z parasolem, i od razu tu przy
biegłem! Człowiek przecież zna swe 
obowiązki, najdrożsi!

I któżby śmiał coś powiedzieć? Ta
ki obowiązkowy człowiek! Pożar, nie 
szczęście, a on nic! Chwycił, co miał 
pod ręką, wyskoczył oknem i w te 
pędy do biura! Premię powinien do
stać, a nie naganę!

I tak było zamsze. Jak nie po
żar, to powódź. Choroba teściowej, 
albo chrzciny córki. Przyjazd babci 
z Guadelupy, lub wypadek tramwa
jowy. Napad bandycki, albo atak 
sercowy. Same nieszczęścia. Same 
katastrofy.

Aż raz zdarzyła się prawdziwa ka
tastrofa. Feluś przyszedł do biura 
o godzinie,,, 7.58! Wszedł cichutko, 
zdjął płaszcz, usiadł za biurkiem i 
zaczął płakać.

— Co się stało? — pytamy.
A Feluś ociera rękawem łzy i mó

wi:
— Katastrofa, najdrożsi! Wczoraj 

wywalili z pracy Stasia Łazęgę za to, 
że kilka razy nie przyszedł do biura, 
a przedwczoraj sąd orzekł, iż Franio 
Nierobkiewicz ma mieć przez trzy 
miesiące potrącane 20 proc, z pen
sji! To samo Hipolit Leniuchowski i 
Stefcio Obijbok! Katastrofa, najdroż
si, katastrofa!

I od tej pory, proszę państwa, 
straszne rzeczy dzieją się w naszym 
biurze. Feluś Pomidor przychodzi do 
pracy PUNKTUALNIE! Ale cóż z te
go? Schudł, nieborak, zmizernial, gi
nie po prostu w oczach.

Dlatego też, przejęty głęboką tro
ską o cenny żywot Felusia, pozwa
lam sobie wnieść petycję do miaro
dajnych czynników: nie męczcie go, 
o czynniki! Dajcie chwilę wytchnie
nia i jemu i jego nieszczęsnym krew
niakom, Nieróbkiewiczom, Obijbo- 
kom, Leniuchowskim i Łazęgom!

Jeśli nie pofolgujecie, wiecie, co 
się stanie? Nie wytrzymają, załamią 
się i zaczną przychodzić do pracy 
punktualnie! Tak, jak biedny „kata- 
strofista" Feluś Pomidor.

JUR

1
Białe... czarne... 
czerwone

(Clęg dalazy ze itr. 6) 

wiarygodnej nędzy, bez żadnej o. 
pieki prawnej.

Uciec od białych...1 To znaczy 
wyrzec sie całej cywilizacji i kul. 
tury, wyrzec sie żyznych ziem, wy 
rzec sie nadziei jakiejkolwiek 
przyszłości i zamknąć sie w bez
nadziejnym życiu odgrodzonym 
łożyskami malarycznych rzek i 
pięcioma wiekami lat od życia 
białych. To znaczy uciec w naj
dziksze stany Brazylii: Amazo
nas i Matto Grosso.

I tak oto zjadani przez dzikie 
puszcze i straszniejsze od puszcz 
miasta — Indianie giną niepow
strzymanie.

Reszta ludności Brazylii, to sto 
sunkowo nieliczna grupa żółtych 
(największa kolonia japońska w 
Sao Paulo), kreolowie. czyli „czy 
ści,biali'' i. wreszcie niezliczona 
ilość kombinacji różnych barw: 
czarno-białej (mulaci), czerwono- 
białej (metysi), żólto-białej, czar, 
no-czerwonej, czarno-żóltej, żólto- 
czerwouej...

Brazylia — kraj tysiąca barw. 
Nie tylko w przyrodzie. Także je
śli chodzi o skórę ludzką, (z)

5-ci zjazd 
racjonalizatorów 
krawrecLrcti

(Ciąg dalszy ze strony 3) 

łowych przedstawicielek krawiec
twa damskiego przepracowano i 
przyjęto siatkę kroju żakietu, sta
nika i spódniczki przy czym de
monstrowano rysunki kimona i 
inne rodzaje odzieży.

Celem upewnienia sie co do 
słuszności i wartości zgłoszonych 
założeń teoretycznych wykonane 
były próby w materiale. Okazało 
sie wówczas w praktyce, że opra
cowana przez komitet racjonaliza 
torów siatka, której model wy
próbowano na kilku żywych ma
nekinach wytrzymała najbardziej 
ostrą krytykę.

Było fizycznym niepodobieńst
wem by plenum mogło uporać sie 
z olbrzymim materiałem racjona
lizatorskim. W tym celu powoła
no podkomisje która w oparciu o 
wytyczne plenum pracowała 
przez dalsze 2dni na Wybrzeżu, 
precyzując szczegóły kroju, pro
cent. obliczenia podstawowe itp. 
Podkomisje są w dalszym ciągu 
czynne i zadaniem ich jest przy
gotowanie na ostateczne posie
dzenie komitetu całokształtu ma.

j-terialu w najdrobniejszych szcze
gółach technicznych który z kołei 
przedłożony zostanie przez ko
mitet do aprobaty kongresowi 
nauczycieli krawiectwa w War
szawie. W ten sposób dochodzi 
do skutku czyn rzemiosła na iSwię 
to Odrodzenia. (W)

W ciągu 20 dni czerwca 
sportowcy radzieccy pobił lii 
o too ho 40 rekordów ZSRR. 
Najwdącej rekordów us'ta- 
nowdl-l lekkoatleci, pływa
cy, motocykliści, strzelcy i 
kolarze. Dwa rekordy 
strzeleckie uzyskane przez 
reprezentantów armii prze
wyższają znacznie oficjal
ne rekordy światowe. Ogó
łem w tym roku sportow
cy radzieccy pobili 170 re
kordów krajowych. W cza 
sie ostatnich zawodów mo 
tocyklowych i automobilo
wych kierowcy radzieccy 
wykazali się doskonałą kia 
są. Baranów na motocy
klu w kat. do 350 ccm prze 
jechał trasę 50 km ze śred 
nią szybkością 118,758 kim* 
godz. Nowy rekord usta
nowił również Gnusarew w 
kat. samochodów małoli
trażowych, uzyskując śred
nią szybkość 147,046 km/ 
godiz. Szumi lik in na mo
tocyklu własnej konstruk
cji o pojemności 500 ccm 
uzyskał średnią szybkość 
152,300 km/godz.

Trzeci etap kolarskiego 
wyścigu pn.: „Walka o po 
kój“, odbywającego się w 
Rumunii wygrał znany ko 
larz Norhadian.

Mistrz sportu A. A. Gor- 
ddjenko, prowadząc trenin
gi sekcji zapaśniczej swo
jego klubu, dokłada wszel
kich sit a rań, aby z młode
go narybku wyrośli dob
rzy zawodnicy. Każdy 
błąd, każde niedociągnię
cie zostanie natychmiast 
zaniważone przez instrukto 
ra.

Automobilowe wyścigi o 
wielką nagrodę Belgii wy
brał Argentyńczyk Fan-/ 
gio na maszynie Alfa Ro
meo. Na drugim miejscu 
uplasował się Wioch Fa- 
gioM, na trzecim Francuz 
Rosler.

Siadem Związku Radziec
kiego 1 państw demokracji 
ludowej wprowadzono rów 
niież w Niemieckiej Repu
blice Demokratycznej od
znakę sprawności fizycz
nej pn.: „Sprawny do pra 
cy 4 obrony“.

Międzynarodowy Zwią
zek Piłkarski FIFA, obra
dujący w Petropolis w Bra 
zyŁii przy udaiale 92 dele
gatów e 34 pańsibw przyjął 
w poczet członków FIFA 
Irak 1 Nicaragua

Lekkoatleci radzieccy na 
zawodach o „nagrodę przy
jaźni" rozegranych między 
reprezentacjami Leningra
du i Estonii w Leningra
dzie uzyskali szereg dosko
nałych rezultatów. 15-let
nia uczennica Tur owa u- 
zyskała w biegu na 100 m 
czas 12,4, co jest nowym 
rekordem Leningradu w 
konkurencji juniorek. Dl- 
tujew w biegu na 110 m 
przez płotki uzyskał naj
lepszy tegoroczny wynik 
osiągając czas 14,9 sek. 
Reprezentant Estonii Vie- 
tyusme osiągnął na 1500 
m czas 3,59,8 co jest rów
nież najlepszym tegorocz
nym wynikiem w tej kon
kurencji.

Mistrzostwa piłkarskie ZSRR

Teatr Letni „OSA“, Łódź, Piotrkowska 94, teł. 272-70 
Codziennie o rodź 19,30 w niedz ele i św ęta u 16,31 

* i 19,30 wodewil Gozdawy i Stepnic
„ŚLUBY MURARSKIE"

czvli „Wodewil worszaw«ki"
czynna od fO rano bez prz**rwv 4641

«Ju± ukazał S*«$ 
płerwsay numer nowego miesięcznika 

wydawnictwo Instytutu Zachodniego w Poznaniu

ŻYCIE I MYŚL
•tron 176 — cena zł 2O«

I. Rozważania wstępne: Aleksander Rogalski, 
Katolicyzm niemiecki daieiaj; Tadeusz Lehr-Spła- 
wińslkl, Patriarchat Foejusza a sprawy słowiań
skie w IX wieku; Władysław Abraham, Jedyne 
polskie biskupstwo przed rekiem 1000: Przemy
sław Mroczkowski, Dwa oblicza humanizmu To
masza More’a; Jan Parandow’ski, Sława i nie
śmiertelność. —r II. Tadeusz glinicki, Władysław 
Abraham; Aleksander Rogalski, Emamuel Miou- 
n-ier. — III. Głos z Ameryki (Fiiagmenity liistiu). 
IV. Kaaimdenz Tymieniecki, Nieenany kraj; Mi
chał Stiraiszewski, Ceske pohanstvi. — V. Słownik 
Starożytności Słowiańskich. — VI. Tekst porozu
mienia między przedstawicielami Rządu RP

Do naszych
Inserentów!

Zawiadamiamy, te 
również wszystkie 
Crzędy I Agencje 
Pocztowe przyjmują 

ogłoszenia drobne 
do naszego pisma.
A DNI M ST RACJA

Ilustrowanego
Kuriera Polskiego

Ml WAUKA II 
Trzymiesięczne nowo
czesne kursy księgowo
ści — Łódź — skrzyn
ka 163. (4630

Turniej w Wimbledon
LONDYN (a). Reprezentacyjna para 

szwedzka w pucharze Darias Bergelin, Da 
ridisstm aatowalifikpwala się do trzeciej 
rudny rozgrywek na turnieju w Wimble
don, zwyciężając parę angielską Mottram, 
Paieh 11:9, 6:3, 6:4.

Ulowy rekord
HAGA (a). Le&koatletka holenderska 

Btanfcere-Koen pobiła rekord śdaha w We 
gu na 220 y -wynikłom 24,2 sek. Poprzedni 
rekiord na tym dytsbaneie — 24.3 należał do 
WalaBiewiczówny i Jackson Australia.

MOSKWA (a). Pierw ma runda roz
grywek o mistrzostwo ZfiRR w piłce noż
nej zbliża »ię ku końcowi. Do rozegrania 
zostały jeszcze 22 epoitkania. Rozegiratne 
ostatnie zawody przyniosły, w wyndkm wy 
równanej i ambitnej gry poszczególnych 
zespołów, liczne niespodzianki i nowe zmrla 
ny w tabeli.

Prowadzący od dłuższego czasu w ta
bel! leningradzkii Zera.it po kilku porażkach 
iMttąipił pierwszego miejsca Dynamo « Tbi
lisi. Lider zgromadził w 17 grach 23 pkt. 
i ma do rozegrania jeszcze jeden mecz z 
Daugaiwą Ryga. Znajdujący się na dru
gim miejiscu Zenit ma do zakończenia 
pierwszej rudny jeszcze dwa spotkania. 
Obecnie drużyna leningradzika ma po 16 
grach 22 punkty. Trzecie miejsce zajmuje 
CDKA z 20 punktami. Po 20 punktów ma

Pokazowe gry 
w S/crawnie Zdroru

WAŁBRZYCH (a). Kierownik ekipy 
szachistów radzieckich na turnieju w 
Szczawnie-Zdróju Ałałorcem dał pokaiz gry 
jednoczesnej taw. shmul ta nowej. Mistrz 
Ahałorcew grał jednocześnie na 22 szachów 
nicach wygrywając 16 partii, remisując 4 
i przegrywając 2.

Ze znalkomitym szachistą radzieckim wy 
grali part-le: Wach- mistrz juniorów Wał 
brzycha ora® Kanpel — czołowy szachista 
AS Spójnia w Wałbrzychu. Pokaz gry 
jednoczesnej cieszył się olbrzymim nain- 
teresowamrfem licznie zgromadzanej publicz
ności.

Obóz juniorów PZB
WROCŁAW (a), 1 IŁpca nastąpi w Wo 

jewódizkim Ośrodku Wychowania Fizycz
nego. na Stadionie Olimpijskim we Wro- 
cłaiwbu — otwarcie obozu wyszkoleniowego 
juniorów PZB. W obozie weźmie udział 
około 100 zawodników z całej Polski. Tre
nerem jest Szłam, kierownikiem obozu — 
Gronowski.

ją również Spartak Moskwa i Skrzydła 
Sowietów Kujbyszew. Zeszłoroczny mlsbrw 
Dynamo Moskwa poprawił ostatnio swoją 
pozycję w tabeli 1 mając w 16 grach 1T 
pikt. zajmuje 7 miejsce.

Jak dotychczas najbardziej bramln*- 
strzelny okazał się atak Zenitu, który vd» 
był 37 bramek, natomiast najmniej bramek 
— 10 stracił zespół CDKA.

Keres 
nadal prowadzi

WAŁBRZYCH (a-).. W 11 diMu między, 
narodowego turnieju szachowego w Szczaw 
nie Zdroju odbyła się 9 runda rozgrywek. 
Z 6 zakończonych partii w trzech wypad
kach uizyska.no wyniki rozstrzygnięte, w 
pozostałych remisowe.

Po 9 rundach tabela przedstawia stę na
stępująco: Keres (ZSRR) T pkL, Szabo 
(Węgry) — 6,5 pkt., Barcza (Węgry) S 
W., Auerbach 1 Simagin (ZSRR) po 5 
pkt., Tajmamow (ZSRR) 1 Foltyw (CSR) 
po 4,5 pkt. Koittnauer (CSR) 4 pW., Bosi- 
darewski (ZSRR), Pogaca (Węgry), Tar
nowski (Polska) 1 Ziła (CSR) po 3.5 pkt. 
Koeberl (CSR) 1 Trcjanescu (Rumunia) 
po 3 ptk., flrynfeld (Polska), Heller 
(ZSRR) 1 Sza piel (Polska) po 2.5 ptk., 
Arłamowskl (Polska) 1 Gawlikowski (Pol
ska) po 2 pkt. oraz Pytlakowaki (PolskaJj 
1 pkt.

Mowę rekordy 
głuchoniemych

LODŹ («). W drugim dniu lektaoalfle- 
tycznych miis-tr^oeibw Polski głuchoniemy eh 
w konkurencji kobiet 1 mężczyzn padły 1 
nowe rekordy Pois-ki. W biegu na 800 m 
Borkowski z Warszawy uzyskał c®a« 2:0T,T 
(poprzedni rekord 2:09,1). W Mkoku w daj 
Jtobiet Kujawa (Poznań) uzyakała wymJH 
4.52 m (poprzedni rekord 4,47).

i p-rzedstawicielamd Episko.patu. — Tekst oświad
czenia Episkopatu.

Pismo niezbędne dla każdego kogo Interesują 
zagadnienia historyczno-kulturalne i religij>ne ze

stanowiska współczesnego. (4629 Jk

RĄD I O
PROGRAM RADIOWY NA 3 LIPCA 1950 r.

5.00 Początek audycji,, 
sygnał czasu, streszczenie 
dziennika. 5.10 Audycja 
dla wsi. 5.20 Koncert dla 
świaita pracy. 6,00 Stresz 
czenie dznennika. 6.05 Gim- 
naistyka poranna. 6.15 Kon 
cert zeqp. instr. 6.45 Dzien
nik poranny, program dnia 
7.10 Gimnastyka poranna. 
7.20 Muzyka słoiwLafiska z 
płyt 8.00 Skrót wiadomo
ści dziennika. 8.15 Przer
wa. 11.57 Sygnał cza.su, 
dziennik południowy. 13.30 
Koncert rozrywkowy. 14.00 
Audycja ZNP. 14.55 Kon
cert solistów. 15.30 Audy

cja dla świetlic dziecięcych 
16.00 Dziennik popołudnio
wy. 17.00 Koncert chóru 
i ork. Rozgł. Lódtzikiej. — 
18.05 Odpowiedzi fali 49 
18.15 Muzyka w wy-k. ka
peli ludowej. 18.40 „Wspomi 
nienia“ F. Glad ko wa. 19.00 
Audycja dla młodzieży. — 
19.15 Koncert muzyki ro
syjskiej. 20.00 Dziennik 
wieczorny. 20.40 Audycja 
z cyklu „J. S. Bach“ 21.30 
Wszechnica Radiowa. 21.50 
Muzyka. 23.00 Ostatnie wia 
domośoi dzienmiika. 23.15 
Koncert solistów z płyt, — 
24.00 Zakończenie progra
mu.

Dziecko się bawi "a torze, 
A pociąg dudni po szynach, 
Jeszcze nieszczęście być może... 
— Ratunku, przefedzie mi synal

No, a po tej awanturze. 
Obydwaj byli zmartwieni, 
Bo mały dostał po skórze 
A stary... po kieszeni.

Furdyga rozzłościł się srodze 
I karcił lak swojg ofiarę, 
te pociąg zatrzymał w drodze 
I musiał zapłacić karę.
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